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C«ny o g ł o s z ę A t 
Preea łeSatetn 1 1 f-t tfrona 27 et. 
u w. m/m 1 tam. itr ona 6 tam: w 
tekście 27 gr.? nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.j zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po
szukujących pracy 10 gr.; naj
mniejsze ogłoszenie 1.20 zL, dla 

bezrobotnych I st, 
Ogłoszenia zamiejscowe I dwufco-
lorowe o 80 proc. drożej; ogtosze-

nia »agraniczne I trójkolorowe o 
100 proc droieŁ 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

Proces „arcybiskupa" Kowalskiego. 

LEKARSKIE 2 
Dwa odmienne wyniki oględzin. 

jdy szła po schoJU 
lcupiwTw'«ta w Sądzie Apelacyjnym 

2.XL Mimo 
•°czv *vł się wczoraj w dalszym 

Proces Kowalskiego. Po
gnie rozpoczęto 

u. °d wniosku obrony, 
.T̂ a niezadowolona z oględzin 

r

a rskich. dokonanych przez 
Kasperowiczowa w stosun 

^arszi 
iv świeżo 
ch 
i ru białej kawy 
akaś ręka chwJ 
nogę. , 

i pa dnie ta się °^'IF 
iczyła jakiegoś. 1.ivasperowiczową w stosun 
nego. bladego P ,»do jednej z zakonnic żądała, 
słowa zerwana 1 »sad przesłuchał 
i i zniknął, zanffn Innego eksperta 
:dołała krzykn*]** Czykowsklcgo. S a d p r z y . 

się do tego wniosku 1 po-
^* d-rowi Czykowskiemu po-
KgTlP ^bnr innio zakonnicy i pracy rr 

n e r o z r y w k i 1 - 0 ' 

tl — po poł. M Ą 
:we)k". 
•alny — po pol. 
wiecz. JWezcry 8* 

arny — w poł- R?M 
pol. i wlecz. » " 

nwski — po pol " j l 
Jła", wlecz. 

srja Sztuki - Wy*1 

litość kozaka. J 
iw: O (odz. <• 4 I 
sw morza, 
łrzeszna miłość, 
rawda zwycleis. J 
1 * F> gnd7 ( l i ™ 
dobywcy złota, 
ans 4-ra n«'a'nl ' * 
sedzdwne kfamst** 

- ' Hrabia M o n » n H 
tadca Sahary. 
Tancerka. 
— SzechereMiIs-
w; o K*>di i J 
a zachód od ZAB^WM " 3 

wypowiedzenie swej oplnjL 
Dr. Czykowski był 

Innego zdania. 
niż dr. Kasperowiczowa. ta o-
statnia jednak kategorycznie 
obstawała przy swem poprzed 
niem twierdzeniu. 

Po zamknięciu przewodu są 
dowego zabrał głos 

prokurator Godeckl. 
Oskarżyciel publiczny wno

sił o utrzymanie poprzedniego 
wyroku w całej rozciągłości 

Następnie przemawiał jeden 
z obrońców adwokat Głów-
czewski prosząc 

o wyrok uniewinniający. 
Dziś przemawiają pozostali 

obrońcy adwokaci Śmkrowski 
i Szumański. Jutro 

zapadnie wyrok. 

Krwawy plon agitacji komunistycznej. 
Bydgoszcz, 2. 12. (Od wł. 

kor.). Onegdaj na dwór w Dą
browie Polne pod Szamotuła
mi napadło 
20 robotników folwarcznych 
I poczęło rąbać drzewa 1 wybi 
jać szyby w oknach dwor-

Przejażdżka Papieża po państwie 
watykańskiem. 

sklch. Dzierżawca Jan FIMpow 
skl oddał w stronę napastni
ków kilka strzałów % rewolwe 
ru 

raniąc ciężko 
trzech robotników. Rannych 
w stanie groźnym przewiezio

no 
rdo szpitala. 

Spokój przywróciła poMcja. Pif 
wodem napadu było rozaglto* 
warne tłumu przez włóczących 
się w okolicy komunistów, 

• X 
) 

i l 

jed Ja dziedziczni 

ze dzieje Tarzan* 
Szampan. 
Statek komedłan^* 

)wy. 
— Ostatni rozk»* 

(oszty. 
„Tajemnica p r * ^ 
ego". 
Ostatnia KaraW*8* 

w « m (ijo, S.IS' 
Salambo. 

leansów o godzin!' 

NSZUJEMYl 
Biblanny. 
I słońca 7.20 
— 15.30. 
5 dnia 10.41. 
lnia 8.43. 
i 49. 

Kto 
i odstaP 

i . trzy port 
kuchnia 
r A R Y N DOrW 
Ewom pod 
idnia), 160-80(1 

v I 
i,; W ł a d y s ł a w w a g n c r . 

rator Resursy Rzemioślnl-
w Łodzi został wczoraj 

Iow * s uroczystości dekier-
Ij7skich w stolicy dekorowa

n y m krzyżem zasługi 

L,EGAT c h i n d o r o k o 
w a ń Z SOWIETAMI. 

Koo, b. minister 
zagranicznych Chin -O-

wyznaczony na delegata 
k^okowań z Sowietami, ih) 

starszy cechu mistrzów szewc 
kich w Łodzi został odznaczo
ny srebrnym krzyżem zasługi. 

Czy Ministerstwo Pracy zezwoli 

Mmi i i w niedziele i śwista? 
Uchwały wczorajszego kongresu. 

Warszawa, 2. 12. (Od wł. 
kor.) — Wczoraj odbył się kon 
gres fryzjerów z całej Polski. 
Na kongresie uchwalono utwo
rzyć centralny związek fryzjer 
ski, któryby połączył 

w Jedną całość 
wszystkie zakłady fryzjerskie. 
Ponadto uchwalono zwrócić się 
do rządu o zezwolenie na ot war 
cle zakładów fryzjerskich 
w niedzielę i dn] świąteczne. 

Pracodawcy godzą się, by pra
cę niedzielną zaliczyć pracow
nikom do 46-godzinnego tygo-
nia pracy. Sprawa otwarcia ta 
kładów fryzjerskich będzie 
prawdopodobnie 

GRAND HOTEL 
u 

Z dniem I-go grudnia r b. 
zupełna zmiana programu I 

WYSTĘPY PIERWSZORIEDIYCH 
Si t ARTYSTYCZNYCH 

1) SrHimay i U r a n y Fonr 
(komlcm* rawja ipUwna-

t«n««in») 

2) firj i Mirry Corvlo 
(w«i«chlwiatowy duet w tań

cach modarniatycanych) 

3) Syreni balet 
(tańce akicantrycina). 

Balat alaasący sla wlalkl 
dianiam w Polaca. 

m powo-

O r k i e a t r a p o d d y r e k c j ą u l u 
b i e ń c a ł ó d z k i e j p u b i i c a n o ś o i 

S. W E I N R O T A . 

ności pansrwa waty ykariskiego 
otrzymał Papież w darze lu
ksusowy samochód. Onegdaj 

odbył Ojciec Święty pierwszą 
przejażdżkę po terytorjum wa 

tykańskiem. (h) 

Kosztowne prezenty defraudanta. 
Ucieczka biurahsty fabrycznego. 

Sosnowiec, 2 12. (Od wł. 
kor.) — W fabryce kabli i dru
tu w Będzinie pracował 22-let-
ni urzędnik Mieczysław Starek. 
Starek dość często, wyjeżdżał 
do Katowic, gdzie w oddziale 
Banku Polskiego podejmował 

rozmaite sumy pieniężne. 
W sobotę wysłano Starcka po 

X X 

23 tysiące złotych. Podjąwszy 
pieniądze Starek przybył do 
Sosnowca, gdzie odwiedził 

swą przyjaciółkę, 
poczem zniknął bez śladu. Ko
chance swej ofiarował Starek 
kosztowne prezenty za zdefrau 
dowane pieniądze. 

Wybuch granatu 
w mieszkaniu komendanta litewskiej 

straży granicznej. 
Wilno. 2. 12. (Od wł. kor.). 

W miasteczku granicznem 
Wernatowicze nieznani spray/ 
cy rzucili granat ręczny 

do mieszkania 
komendanta posterunku litew
skiej straży granicznej. Granat 

eksplodował ranfąc efeżko 
żonę 

komendanta posterunku. Mimo 
natychmiastowego pościgu 
sprawców nie ujęta 

— X — 

17 zabitych 
w Marsy-j i . 

Peryż, 2. 12. (Tel. wł.) — 
W gruzach 2 domów, które się 
zawaliły, zginęła, jak się to do
piero obecnie udało ustalić, 17 
osób, z których 12 wydobyto z 
pod zwalisk. 

przychylnie 
przez Ministerstwo 

załatwiona 
Pracy. 

Po zamachu w Ba> 
zylice św, Piotra, 

Ka. biskup Schmidt 
kanonik kapituły św. Piotra, TMT 
którego dokonano zamachu re
wolwerowego w Bazylice śwj 
Piotra. (h) ' 

„ODEON" 
P r z e j e a d 7. 

„WODEWIL 
G ł ó w n a 1 . 

„ODEON" 
P r z e j e a d 7. 

„WODEWIL 
G ł ó w n a 1 . 

HARRY LIEDTKE 
najsympatyczniejszy i amatorów ekranu w filmie pełnym 

brawury i humoru p. t. 

nad program F A R S A . 
UWAGA ł Wyświetlają kinoteatry 

Odeon I Wodewfl l e d n o c z e ś n l e 

.80 (Pfl 

I) lub złoty OT 
ilstracji pi«m a S t f C 

;naJ»«ybcieJ 

ław Stypołko*' 

„CASIN0" i W g - l „CASIN0" 
Dziś wie lka premjera f i lmu 

pod Hrtułem: M A N O L E S C U 
DŻENTELMEN-WŁAMYWACZ 

W ROLACH GŁÓWNYCH: 
Iwan Mozżuchin, Brigida Heim, 
Dita Parło i Henryk George 

Nad program: Aktualności f i lmowe 
Ilustracja muzyczna ukła
du p. Leona KANTORA. 

Początek seansów 
o g. 4,30, 6, 8, 10. 

Komandor Byrd na biegunie południowym. 

„».y oinegdaj, udało [łectofi samolotem na<I Metgunern [swej basy. Na lustracji 
d < » ^ l B ^ c w l p r z j e ^ do I & ) pned 
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Wolność wszystkich warstw narodu 
to ideał Marszałka Piłudskiego. 

i Londyn, 2. 12. Największe 
i najpoważniejsze angielskie pi 
smo niedzielne „Observer- za
mieszcza obszerną korespon-
cję p. t 

„Parlament czy Piłsudski?" 
Piłsudski — pisze „Obser-

vc>r" — jest fanatycznym pa-
trjotą, ale nie Jest zlepiony z 
gliny dyktatorskiej. Nie posia
da ultralogicznego realizmu Le 
nina. Nie nałeży go również ro 
równywać z Mussolinlm, któ
ry obnosi boskie prawa dykta 
tora. jak togę rzymską. Pitsud 
ski nie posiada ani arogancji 
ani zarozumiałości włoskiego 
dyktatora. Piłsudski — 

to rycerz o miękkim sercu 
I twardych słowach. 

Aczkolwiek był on łedtiym 
z pierwszych bojowników so
cjalizmu, chętnie jednak wy
przedził on znacznie swe daw
ne ideały, .lako ideał przyświe 
ca MA obecnie 

wolność całego narodu 
"̂•olskiełcok zarówno arystokra

tów, przemysłowców I miesz
czaństwa, jak I włościan i rob^ 
tników: 

Wałka Jego przeciwko auto 
kmcii I" absołutyzmowl rosyj-
sklermi zrodziła w nim obecnie 

st liu autokracji polskiej. Dla
tego też, dopuszczając Sejm do 
obrad, pragnął on, aby Sejm 
pracował według programu 
Piłsudskiego, to znaczy — koń 
czy „Observer" — dla dobra 
całego narodu, a nie jako fo
rum dla partyjnictwa. 

wczorajsza mowy ministra 
K wiatkowskiego. 

Lwów, dnia 2.XI. Wygłoszona 
wczoraj przez Ministra Prze
mysłu i Handlu p. Kwiat 
kowskiego mowa p. t. „Istotne 
założenia w walce o nowy u-
strój" zawiera charakterystyc 

Celny strzał właściciela domu. 
Nieudana wyprawa złodziejska. 

Łódź, 2. 12. W dniu wczoraj 
szym około godzimy 1 w nocy 
mieszkańcy domu przy ulicy 
Rajtera 26 (na Bałutach) za
alarmowani ZUSTAI. odgłosem 

wystrzału rewolwerowego, 
któremu z chwiilą później odpo 
wiedziały przeraźliwe j<ki. 
Kto żyw wybiegł na podwó
rze, gdzie pod komórkami zna 
leziono leżącego 

w kałuży krwi 
młodego mężczyznę. 

Łom w ręku nieznajomego, 
oraz powyrywane skoble i 
kłódki, świadczyły aż nadto, 
że postrzelony został złodziej 

Potwierdziło to w zupeł
ności dochodzenie policyjne. 
Nieznajomym okazał się 21 
letni 

Aleksander Tomaszewski. 

szczotkarz, zamieszkały przy 
uiicy Cymera 10. Tomaszew
ski notoryczny złodziej, korzy 
stając z nocy zakradł się na 
podwórze doimu przy ulicy R«j 
tera 26 usiłując 

okraść komórki lokatorów. 
W czasie gdy odrywał kłódki 
padł właśnie strzał, który we
dług słów postrzelonego zło
dzieja, pochodził 

z okien domu. 
Stan rannego jest groźny. 

W wyniku przeprowadzonego 
dochodzenia ustalono, że To
maszewskiego postrzelił z re
wolweru właściciel posesji 
przy ulicy Rattera 26 mejaH 
Opic który badany przez poli
cję przyznał się do tego. Dal
sze dochodzenie w tej sprawi: 
prowadzi I komisariat połieji. 

nrv ustęp, stwierdzający- że 
zdaniem rządu praca nad naprą 
wa konstytucji jest zadaniem 
Sejmu, rząd zaś wyznacza tyl
ko ogólne Hnje wytyczne, któ
re mają być podstawą reformy. 

Żądanie od nas w tej chwili 
sprecyzowania, skodyfikowania 
w paragrafy niezbędnych 
zmian ustroju państwa, jest. we 
dle mojej opinji. zwykłem fary-
zeuszostwem. Konstytucja i 
jej naprawa jest najbardziej 
podstawowein zadaniem parla

mentu. 
Na dziś, obowiązkiem naszym 
jest wskazać jedynie 

linie wytyczna 
w zagadnieniu nieodzownych, 
dojrzałych już do decyzji zmian 
Obowiązkiem Sejmu jest zaję
cie stanowiska rzeczowego do 
tej wielkiej, naczelnej koniecz
ności państwowej i sformułowa 
nia tych zmian. Rząd ustosun
kuje sie do każdeeo stanowiska 
Sejmu w sposób realny i pozy
tywny. 

Szajka włamywaczy 
wpadła w ręce policji. 

Łódi, 2. 12. — Ubiegłej no
cy władzom śledczym udało się 
zlikwidować niebezpieczną 

szajkę złodziejską. 
Oto około godziny 3 w no

cy patrol wywiadowców Urzę
du Śledczego przechodząc uli
cą Kilińskiego usłyszał szmery 
dobywające się z podwórza do
mu przy ulicy Kilińskiego 81. 

Gdy wywiadowcy weszli w 
podwórze, ujrzeli trzech osobni 

ków 
wyłamujących mur 

składu towarów firmy „Zapp 
Włamywacze usiłowali uciec, 

lecz wymierzone lufy rewolw 
rowe, unicestwiły ten zamiar-
Włamywaczy okutych w kajd* 
ny przewieziono do Urzęd" 
Śledczego. 

Okazali się nimi zawodowi 
złodzieje Kowalski, RozenbluH 

Mądry. 

Nowy chrześniak Prezydenta RzpHtęJ. 
Uroczysty dzień we wsi Szatonja pod Lodził 

Łódź, 2. 12. — W dniu wczo 
rajszym wieś Szatonja pod Alek 
sandrowem — przeżywała nie-
lada uroczystość. 

Oto gdy przed dwoma tygo-
mami u jednego z gospodarzy 
wsi Maćkowiaka przyszedł na 
świat 

siódmy zkolei syn. 
Postanowił on prosić Pana Pre 
zydenta Rzeczypospolitej prof. 
Mościckiego na ojca chrzestne
go. 

Napisał więc obszerny list. 
Po zbadaniu stanu personalne
go i moralnego gospodarza Mać 
kowlaka, nadeszło pismo z kan 
celarjj cywilnej Pana Prezyden 
ta, że godność tę przyjmuje. 

W dniu wczorajszym nssW 

piła 
uroczystość chrztu. 

Noworodka trzymał w t a i ^ 
Prezydenta Rzeczypospoliter 

starosta powiatowy RżewskŁ 
Po chrzcie p. starosta v j 

mieniu p. Prezydenta MościcKi«I 
go wręczył Maćkowiaków' KS4J^ 

^ 3 1 6 

Pro 
Przed sądem <rj 

PWnicy Charlotten 
Ff ^egrał się dr 
Pierwszy akt j 
-owego, osób 
Wu na sposób 
Ukargi; 
* .mieszkaniu 
*ul*kich na III p 

F * * kamienicy 
reenerstr 42, będ 
P Naklego p. R 
Tacach styczniu 

j. Poczęło stras: 
,'fcwiska medjah 

w tem 

żeczkę oszczędnościową z «P 
saną już tam kwotą 100 złotym 
50 złotych ofiarował Pan 
dent Rzeczypospolitej, 50 • 
tych starosta RżewskŁ 

Kwota ta 

mieszki 
si? głośne i ści; 

[J'CY tłumy cieki 
F * e występoi 
*ttąs. gdy w 

ooecna 11-letn 

wraz z procenł> 
mi wypłacona zostanie najn" 
szemu Maćkowiakowi za 
dwadzieścia. 

LAL 

NajwięKsza miejscowość letniskowa pod Łodzią 
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Kilka tysięcy parcel leśnych, przeznaczonych 
do użytku najszerszych, nawet mało zamożnych 
warstw, stanowi rozlegle 

(laiiliie M n letnisko) 
MIASTO - LAS 

Działka posiada 1.000 metrów kwadr, obsza
ru w cenie od 25 do 85 gr. >a 1 metr kwadrat. 
Przy kupnie na raty nabywca wpłaca 25 proc. 
należności, pozostała zaś reszta rozłożona zo
staje do 2 cb lat 

TERENY LETNISKOWE MAJĄTKU SOKOL
NIKI położona ta o 16 kim. od Łodzi, 8 kim. 
od miasta Ozorkowa, 7 kim. od miasta Zgierza, 
1 ł pół od llnjt tramwajowej Łódź — Ozorków 
(przystanek tramwajowy Emllja). Jest to prawią 
ze ledyna miejscowość w okolicach m. Łodzi 
o wybitnych warunkach zdrowotnych. CAŁA 
POKRYTA JEST LASEM SOSNOWYM. 

Warunki komunikacyjne ze względu na Hnję 
tramwajową Łódi — Ozorków dobre. 

Z chwilą powstania letnisk tramwaj 
przechodził przez tereny letniskowe. 

Warunki aprowUacyJne Idealne. 
Zarząd dóbr SOKOLNIKI sprzedał Jut do. 

tąd kilka tysięcy działek. Pozostała niewielka 
Jut Ilość lest leszcze do nabycia w BIURZE 
SPRZUDAŻY 

r?onych Łucja 
FJ «a tem, że w 

H" 0 się słyszeć p 
?• dukanie w ś 

k} r.z^sla przesuw! 
L 'alki i pajace ti 

°znej?o przvcz> 
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f ińsk ie .Tow 

" n delegatów, 
w ttanycb leka 
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"o si 

Cr^j O R , S E R W ° W A I 
« rdzenia ich rei 
^ iednak było ; 
C l 0 w.Vtłumacz( 
r" Ohmwów 
J"««o zdania by 
P 'oy Ritter Ut 
spiscy dopuszc 

Ł Minowanych szl 
i " następstwa 
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BĘDZLA 

Narutowicza 3 1 , I . p ( | 

front. Te l . 169 -44 
i 110-84. 

w godzinach od 
pol. do 8 wlecz. 

9 rano do 3 po poł. I od A po 
Dla urzędników 5 proc. rabatu. 

0* A 1 ^ 1 / / W i e l k i d r a m a t obycza jowy z życia cyganerj i M o n t m a r t r u 

, / A P I T 0 L M O T Y L B R U K O W Y 
Dziś premjera! 

PORADNIA 
WENER0L06ICZNA 
k « k a r a y - . p « a | a l l a t ó w 

ZAWADZKA 1 
f i r n u o4 I raa * de 9 WT.«xAf 
•d t l—12 I Z—3 PRSRTMT* kobl.ta 

U k a n 
V nladitaU iwiaU ad 9—2 pa. 

L«ci«ai« (faoreb 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

PŁ C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badani, krwi i aryditalia aa 

•yl ł l i i ' trypar. 

Ijostniatli x writfm i mHi tn . 
G a b i n a t a a r l a t l o - U c z u i c a y . 

K o a a a e t y k a I c k a r a k a 
Oddiialoa pocsakalaia dla kabiat 

PORADA 3 ML 

Dr. med. Różaner 
>pec|aliisla chorób tk Ar nych. weoeiy 

cznych I moc2opłcł<'wych 
Leczenie sztucznym słońcem g»r 

akleoł. 

uL NARUTOWICZA 9. teL'128-98. 
Przyaiuue od ł—10 I od »—a 

Dr. Sołowiejczyk 
Choroby skórne I w e n e r \ . / n e 

PIOTRKOWSKA 99, teL H4-92. 
Przyjmuje codziennie od 2—6 i 
fc_a*» O Hriecz., w niedziele J *w«« 

to od 10 — % 

O t . m e d . 

Niewiazski 
a l . A a d r a e ł a 5 T a l . 1 5 9 - 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową 
f rayimul* od 8-101-'! po pot. t od 5-9 w. 
A aiadiiela i święta od 9 do 1 w poł. 

Ula Dań oddalalea ooeiakalnia 

Dr. med. h . l u b i c z 
Powrócił 

ułlea Cezielnlana C3. tel 1 4 1 - 3 3 
Sneclallsla chorób sUńmvch 
vcznvcb I miicziinłcliiwvch. Ntśwlt 

tlante lamna kwarcowa 
.Przylmute y& sodz \~ 10 I od 5—& 
tX* oan od ii—a nddziaL saczckalnli 

r e i . A . Eichberga. 

DOKTOR 

W0ŁK0WYSKI 
Cegiełniana 25, tel.126-78 
Specjalista chorób skórnych 1 wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
PRZYJMUJE od godz. 8 — 2 I od 5 — 9 
W niedziele 1 święta od 9 do 1 w pol 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Role główne k reu ją : wielka i subtelna traglczka ekrana, Chin''' 
Anna May-Wong 

Gaston Jacquet 
Hien Son Ling 

Orkiestra symfoniczna pod bat Sz. Bajgelmana. 

4»ię kilka pos 
"̂ych uczeni 

'efio d Ośi 

W mlffCTtmnłn 

Vj , ( > * le T e r f o i 
Jc*enle równało! 
S e Regulskicl 

Łi'-iawiska zosta 
T*°wo stwierdzone 
J§ naukowe na 
i?"*i i tem samei 
,n»e może być n 
'ł?>rniast adwok. 

-.kamienicy. U2 
Łp? o wypowled 
2,t teeo załóż 

fj5?'e tym chi 
*f le o wyjaAnienii 
*^ Istnieją duch 

L^iże „straszyi 
'^VwiĄcie osoby 

I domu. o któn 
0 urzędowo st' 
Pm .straszy". 

widma i duch 

'fd>i Iednak że 

HAMILTON 

Skand 
b 

LECZNICA 
LEKARZY SPECJALISTÓW 
INSTYTUT ROENTGENOW3KI. 

LABORATORIUM ANALITYCZNE 
GABINET DENTYSTYCZNY 

Zgierslca17v teł, 1.16-33 
Ciynna ad 10-.) raao do T-a| wiaaa. 
v alad*lal« i święta do 2-t| po p.L 
W i i y i t k l . tp«c|alaotol 1 daetr i l rka. 
K ą a l a l a i w l . t l n a , l a m p a kx 

• o w a , a l a k t r y z a e j a , 
R O E f i T G E M , 

Dr. M. GLAZER 
ZIELONA Nr. 6. teł 145-49. 

Chorób* skórne t weneryczne 
Przyjmuje 12—3 I 7*1,-8'!, w 

L E C Z N I C A 
Lekarzy specjalistów 

przy ul. Zachodnia) Nr. 27 
( r O f K o a . t a n t y n o w s k l e j ) . 

T a l . 1 1 6 . 4 4 . 
Otwarta od godz. 9 rano do 7 wlecz. 

Przyjmują w zakresie wszystkich 
ipecjalnościi 

Dr. Bronikowski (chor. uszu. gardł.l not.) 
Dr. Dobrowolalri (chor. skórna i wener.) 
Dr. Jasiński (chor. kobieca i akusz.j 
Dr.Probst . . . 

Dr Jastrzębski (chor. oczu) 
Dr. Koliński . . 
Dr. Kalisz (choroby chirurgiczna) 
Dr. Trawinskl . . 
Dr Koludzld (chor. wawnetrzna) 
Dr Miajon . . 
Dr Rajtcrowsld (chor. płuc) 
Dr- Kaicbowiecld (chor. dilecs) 
Dr. Wozniakówna X . . 

(chor. aar. i psych) 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
T a l . 1 2 7 . 8 1 . 

p»c|ahsta chorób uszu, nosa. jardta 
i pluc. 

Przyimul . 12—2 1 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a N r . 9 . 

s z c i e p l a n l a , a n a l i z y I m o u t . ttftf Dr. Siwiński 
krwi, plw.ala, wydslalin 1 L d.). O p o - fiabincl dentystyczny 
v a « l a . o n a u . Włsurtjr aa s a i a a t a a i i T e k . denfcrata »>Łr,».»~.i-v 

Ogłoszenia drobne* 
ZOSTAWIONO w trainwaihi Nr . * 
paczkę z uiywaneml aarzedzlaml * 
mamacure. Łaskawy znalazca z * 3 ^* 
zwróolć aa wynagrodzeniem, <̂  
Pomorska 35. Bronowska. 

SKLEP x mleszkaotem, dobnzc 
soerołący do tprzedaiaa. Odansk* 2 

ZAGINĘŁA legitymacja na * o ! f l , 

przejazd K. E Ł. Józefy Roto*' 
sklej, Roldclnska 108. 

LEKCJE muzyki na skrzypcach. ^ 
dolinie i gitarze. Opłata zniżona, Z1** 
lona 23 m 24 III p. 

KURS FILET rocznego 10 zł. 
zapewniona. Wyuczam haftów r c ^ 
nych, maszynow. Toledo, apUkad* 
wenecką robotę, Kaufmamowa, 
Piotrkowska 18 w pod w , I 
oficyna, I piętro. 

JAN Dudactyk. tS. W?odzlml«rska 
zgubił książeczkę woialcowa wyda 0 ' 

Lw. P. iL U, Łódi, 

Przełożyła St. 

Ł v l am na ten 
i ^iadczeniu. że 

meki zazdrośi 
, 4 ,n sie — I T 0 

^ - ie cała I 
?na jest tylko 
^Walerem, któi 

dwie kobiety. 
| 2Vzwoitki . 

li" Pozostawało 
fc^cz kontynuow 
" — Beatrix jes 

' rzekł — zaś 
: stosunek jest s 
'"as dwojea. 

nie — rzekła 
LLarDent. — Mn 
l . r dzo obchodzi. 
C°tów zakochać 
V kiedy zjawił; 
•^dzie pan ten 
* iednak twierd 

wiem to nape 
£an na mnie z 

m nie boje się 
Ł n <Vić prawdy, 
ipa dla pana zz 

Dana tkwi K! 
C^^ne przekonał 

idziemy or: 



Nr 316 

/aczy 
U c j h 

uijących mur 
irów finny .Z8?" 
e usiłowali * f > 
zone lufy rewolwe 
:twiły ten zamian 

się nimi zawodo* 
walski, Rozenblu* 

ta Rzplitel. 
a pod Łodzią-
wczorajszym Bastt' 

tość chrztu. 
trzymał w fań*?1 

Rzeczypospolitęr" 
iatowy RzewsW. 
e p. starosta * 
:Zydenta Mości* 
Maćkowiaków' k s * 
ędnościową z *r* 
kwotą 100 złotym 
iarował Pan Prf' 
pospolitej, 50 
RżewskL 
wraz z procen'* 

i zostanie najmioj 
awiakowi za 

- X — 

aczonych 
imotnych 

ifr. 316 , f C H O * Str. 3 

Proces o 
Przed sądem cywilnym w 
slaicy Charlottenburg w Ber 

[* rozegrał się dnia 28 listo-
r> pierwszy akt procesu mie 
Firnowego, osobliwego ze 
M i na sposób uzasadnię 
i skargi: 
* mieszkaniu małżeństwa 
tulskich na I I I piętrze w o 

f̂ ach kamienicy przy Tau 
^Jenerstr 42, będący własno 
? niejakiego p. Rittera — w 
*%ach styczniu i lutym 

Poczęło straszyć. 
Ł,awiska medialne występu 

w roli sublokatorów. 
strachy" w mieszkaniu. 

E * tem mieszkaniu, rychło 
S'S głośne i ściągały do ka 

E"^ tłumy ciekawych Zja-
l * ł te występowały tylko 

£

zas, gdy w mieszkaniu 
r obecna 11.letnia córka 
C?

c m

Y
c n Łucja „Strachy" po 

| r j "a tem, że w mieszkaniu 
F™o się słyszeć pukanie, dra 
^ stukanie w ściany 1 ok-

kr*esła przesuwały się. ska 
'alki i paiace tańczyły bez 

cWego przyczynienia się 
?Ho obecnych 
"Orlińskie .Tow badań psy 

JjYch" wysłało na mieisce 
P* delegatów, 

| s Olanych lekarzy 
' mieszkaniu Regulskich 

tt< kilka posiedzeń pod 
Tych uczeni miel: spo-

serwowania zjawisl 

'. obsza-
kwadrat. 
25 proc, 
tona zo-

SOKOL-
8 kim. 

Zgierza, 
Dzorków 
3 prawlt 
n. Łodzi 

CAŁA 

na linie 

I będzie 

ful do
le wielka 
BIURZE 

5* o k , 

rdzenia ich realności. Nie 
i " iednak było znaleźć nor 
t*ljo wytłumaczenia za gad 
™c|> objawów 
ij j-^o zdania był właściciel 
^'"'py Ritter Utrzymuje on 

'Spiscy dopuszczają się 
•"nowanych sztuczek, 
?" następstwa szkodzą o-

lJefio domu Oświadcza te 
' , "'a prawo wypowiedzieć 

*ani e lokatorom, którzy 
duchy za sublokatorów 
Początku rozprawy przed 

cVwilnym Berlin-Charlot 
stwierdzili adwokaci 

?"Vch dr Tarnowski oraz 
ł L / ' e m . że między stronami 
rumienie jesł wykluczone. 

, ^łafr^ripł U«»Tnipnii-v " ' t 
jJ*"łft(tn nip ,ył « w o l r ł ł loka 

j *l*V 7łrv-'-,'lt ffiw^jt^rTf-
L}" W nMoc-rtmniil *** wv«łe 
L,,v ziirif>>«ip 7 taw' c ! ' f l nara 
ly *ne Tcrfo roóSaju o-
L^enle równałoby się orzy 
* \ » i ę Regulskich do oszus-

Ziawiska zostały jednak 
^°JV° stwierdzone przez au-
^.7 naukowe na polu meta 
i V i tem samem o oszus-
I j ' 1 * może być mowy. 

adwokat , właści-
jj^arnienicy. uzasadniając 

wypowiedzenie, wy-

)d 4 po 
rabatu. 

i ekranu, Chin** 

Ling 
Jgelmana. 

i a d r o b M * 

v tramwaju Nr 
ani narzędziami * 
7 znalazca zeciK* 
iBrodzeniein, 
mowska. 

•niem, dofcrza P**" 
Bdaoia. Gdańska 

nnacja na wolo' 
Józefy Roto*' 

108. 

a skrzypcach, m 8*' 
opłata zniżona, Zl** 
P. 

a»e«o 10 zl. Pr** 8 

tózam haftów tti* 
Toledo, aplkacJ* 1 

Kaufmaittowa, ** 
w Pod w , I pr«** 

Włodzimierska * 
Wofclcaw* w i d 8 " 

o 
1 teeo założenia, że w 

* J * tym chodzi fak-
k e o wyjaśnienie kwestji 
$ istnieją duchy I czy 

fj "'"że . .straszyć" 
*Vwiście osoby które wie 

• i ' widma i duchy bedą u-
Ej domu. o którym zostało 
Y° urzędowo stwierdzone 
J"m .straszy". Adwokat 

Iednak że zjaw ;skn 

wspomniane przypisać należy 
sztuczkom Regulskich. Nauka 
wogóle odrzuca wiarę w 
pojawianie się duchów. A 
ministerstwo sprawiedliwości 
(pruskie) zabroniło posługiwa
nia sie „jasnowidzami" w spra
wach sądowych. 

Owe zjawiska nie były przy 
tem przywiązane nietylko do 
małej Łucji Regulskiej, lecz do 
całej rodziny. Nawet babka 
Regulskich, mieszkająca w Byd 
goszczy. była nawiedzana 
przez duchy. 

W dalszym ciągu adwokat 
gospodarza wywodził, że na
wet nie wątpiąc w dobrą wiarę 
Regulskich, gospodarz byłby 
uprawniony wypowiedzieć im 
mieszkanie, non^waż w trakcie 

zajmowania lokalu wyłoniła się 
nowa osobista właściwość lo
katorów, o której gospodarz 
nie wiedział przy zawieraniu 
umowy. 

Sąd uchwalił 
odłożyć rozprawę 

i pozwać na świadka ks. pro
boszcza Hildenbranda, który 
zna Regulskich od kilku la*. 
Ks. proboszcz ma złożyć zezna 
nie w tej kwestji. czy Regulscy 
zwrócili się do niego z prośbą 
o pomoc oraz czy to z jego ini
cjatywy Tow. Parapsychologl-
czne zajęło się zbadaniem za
gadkowych zjawisk. 

O wyniku tego ciekawego 
procesu nie omieszkamy do
nieść. 

C z y p a n i m n i e K o c h a ? 
Ślub przy tubce telefonu. 

Parę tygodni temu, pewien 
młodzieniec nowojorski, który 
miał za mało czasu aby poszu
kać sobie osobiście żony, wy
czytał w jednym z dzienników 
że pewna panina, mieszkająca 
o 2 tysiące kilometrów od nie
go, wyraziła 

takie same życzenie. 
Napisał wiec list, umówił 

się z przyszłą swoją żoną i 
wzięli ślub przy pomocy tele
fonu. 

Ta niebanalna ceremonja do 
konała się w ten sposób, że po 
łączono razem aż trzech abo
nentów w dwóch rozmaitych 
miastach: Pana młodego. Pan
nę młodą 1 pastora, a ponieważ 
prawa amerykańskie są pod 
tym względem bardzo liberal

ne, wiec władze cywilne uzna
ły małżeństwo 

za legalne. 
Historja jednak nie skoń

czyła się na tem. Miała ciąg 
dalszy zupełnie nieoczekiwa
ny. Młodożeńcy umówili się je 
szcze telefonicznie o dzień i 
miejsce spotkania by poznać 
się wzajemnie. 

Miało się to odlbyć w wiel
kiej restauracji miasta, w któ-
rem mieszkała panna młoda. 

„Telefoniczna" małżonka 
miała 

zająć umówiony stolik 
wraz z swoją rodziną a jako 
oznakę, po której małżonek 
miał ją poznać, miała mleć 
przypięty do sukni bukiecik 
kwitnącego mirtu. 

Raj zawodowców. 

ZAROBKI MISTRZÓW SPORTU. 
Z za kulis fizycznych rekordów. 

Zapatrywania ogółu dość 
trudno godzą się z pojęciem 
że można zarabiać dużo pienię 
dzy nie poświęcając sie 

żadnej poważnej pracy 
Trzeba było całych setek 

at dla unormowania poglądu 
na prace aktorów I zrozumie
nia jej kulturalnej donfosł>fcł 
a po dzies!atkach lat uznarie 
zawodowego sportowca lesz

cze wymaga należytego wy
równania 

Nie można uprawiać spor
tów bez zanr f iwan ia i upodo
bania, stąd sportowiec zawodo 
wy, profo<5iona'Uta jak przy
jęto go nazywać musi być wy 
bitnym sportsmenem ćwiczyć 
sie w swej sztuce, poniewoż 
chodzi mu nietylko o zadowo-
enie osobiste, lecz jednocze

śnie o zawód I karierę, pienią
dze wysokość dochodów 

hvt własny 1 rodziny. 
W miljonowej armjl sportów 

ców zawodowcy tworzą tylko 
mała grupę, 

ecz oow !nni być wzorem J1a 
nnych I ich nauczycielami, za 
danie tem trudniejsze, że wy-
naga obok pracy i wytrwało
ści 
przedewszystkiem szczęścia. 

Jednym z najpiękniejszych 
sportów jest sport konny, rów 
nie uciążliwy, jak 1 trudny. r*ra 
ca dżokeja staje się tem Inten-
sywnejsza im większe są ie
go sukcesy bowiem każde po 
wodzenie jest równoznaczne z 
dalszym treningiem do coraz 
częstszej jazdy konnej. 

Maiwiekszemi dochodam:— 
ecz l stratami — pochwalić się 
mogą dżokeje angielscy w ro
dzaju nprz. szamoiona Stcve 
Donoe:hue. Nie jest rzeczą rzad 
ką w Anglji. bv właściciel ko
nia ofiarował dżokejowi -ałą 

sumę. jaką przyniósł mu koń 
na wyścigach, dodając mu w 
darze dworek wiejski lub cen 
ny klejnot. 

W każdym razie dżokej an 
gielski o największem powo 
dzenlu porównać się nie może 
z rzymskimi woźnicami z epo
ki III stulecia ery chrześcijań
skiej, którzy wytrzymywali w 
swoim zawodzie po lat dwa 
dzieścia cztery, brali udział W 
4257 zawodach wyścigowych i 
odkładali majątki, które obli
czone w naszej walucie wyno
siłyby od 65 do 90 miljonów 
złotych. 

Sport rowerowy należy tak 
że do bardzo uciążliwych. Naj
wyższą dotąd nagrodę w tym 
zakresie wziął w 1900 r. w Pa
ryżu Holender Harry Mayer w 
wysokości 

25.000 zł. za wyścig. 
Olbrzymie sumy, Jakie za

rabiają bokserzy, wydają się 
łatwym zarobkiem. Ludzie cl, 
zdaniem mas, zarabiają „za jed 
nym zamachem" 

miliony. 
Tymczasem król boksu, Jack 
Dempsey, któremu jego karje-
ra bokserska przyniosła ogó
łem 35 miljonów złotych (brut
to) w roku 1916 walczył za 25 
złotych, a w roku 1926. gdy 
przegrał mistrzostwo świata 
do Oene Tunney, za dziesięć 
rund otrzymał 750.000 dola
rów czyli fi.750.000 złotych 

Najlepszą jednak konjunktu 
rę zdobył Gene Tunney, gdy 
w walce rewanżowej przecz;/ 
ko Demnsey'owi wziął 

900.000 dolarów, 
gdy w roku 1919 pobierał zale 
dwie po 100 dolarów za walkę. 

Dempsey. aczkolwiek poko 
nany przez Tunneya. zaangażo 
wany przez agencję teatraln." 

w roku 1928, pobierał za przed 
stawienie po 2000 dolarów, 
pod warunkiem, że występo
wać z nim będzie żona, Estelle 
Taylor, znana gwiazda filmo
wa, oczywiście także za wyso 
kiem wynagrodzeniem. 

Ameryka jest wogóle ra
jem dla zawodowych sportow
ców. Przy hockeyu na lodzie 
zarabia się zimą około pół mil
iona dolarów, a najlepsi gracze 
otrzymują gażę w wysokości 
2000 dolarów. Jednak jest to ni 
czem w porównaniu ze spor
tem narodowym „baseball". — 
Szampion tego sportu i ulubie
niec publiczności Babe Ruth o-
trzymuje stałą pensję w wyso
kości 600.000 złotych, a drugie 
tyle zarabia, przyjmując zajęcie 
w towarzystwach filmowych i 
teatrzykach. 

W sporcie piłki nożnej za
wodowcy mają najlepsze docho 
dy w Anglji. Zamora w Hlszpa-
nji bierze 

2000 pesetów miesięcznie 
(około 2500 zł.) i cieszy się nie 
mai tą samą popularnością, co 
najbardziej znani toreadorzy. 

Zkolei bardzo rozpowszech
nionym sportem jest sport gol
fowy. Amerykanin Turneśa p> 
biera jako zawodowiec w spor
cie golfa pół mil jona złotych 10 
cznje. 
Inne odmiany sportu nie przy 

noszą stałych dochodów i w 
rzadkich wypadkach tylko wy
sokie premje. 

Nauczyciele gry w tennlsa, 
tak niezbędni, rzadko tylko zdo 
bywają pieniądze do swoich 
trudów. 

Czech Karol Kozeluh, naj
lepszy gracz zawodowy świata 
otrzymał niedawno premję w 
wysokości 

7000 zł. 

za pokonanie w meczu Amery
kanina Richardsa. 

W miesiącach zimowych 
szampionl zawodowi grywają 
na Riwierze, gdzie otrzymują 
wysokie wynagrodzenie od spor 
towców - amatorów, którzy się 
tutaj trenują. 

Zawody tennisowe w Deau-
ville należą do najlepiej płat
nych. Najuch pobił rekord za
wodowców tennisowych, osią
gając roczny dochód, wynoszą
cy 90 tys. zi. 

Honorarjum, które rkłonfto 
„boską Zuzannę'I do opuszcze
nia szeregów amatorów i wstą 

Z takim samym bukiecikiem 
u klapy fraka miał wejść do re 
stauracji pan młody, który, na 
reszcie otrzymawszy urlop w 
swoim biurze, pośpieszył do 
swojej przyszłej towarzyszki 
życia, 

W ostatniej chwili jednakże 
zdjęła go ciekawość. Wcho
dząc do restauracji odpiął bu
kiecik biały i schował go sta
rannie do kieszeni, tak że 
wszedł do salt, niepoznanH 
przez nikogo. 

Sam natomiast poznał I zo
baczył swoją małżonkę, a wra 
żenię, jakie na nim wywarła, 
było tego rodzaju, że zawrócił 
na pięcie, wyszedł z hotelu, bu 
kiecik rzucił na ziemię I podep 
tał, powrócił do swego miasta 
i natychmiast wdroży! kroki 
rozwodowe. 

Panna nie miała nic prze
ciw temu. Sprawa rozwodowa 
odbyła się w bardzo przyśpie
szonym tempie I naturalnie —• 
znów przez telefon! 

pienia w ciasne ramy zawodów 
ców, nieco przekracza zakreślo 
ne normy. Półroczna gaża Zu
zanny Lenglen w Ameryce wg 
nosiła 

75.000 dolarów. 
Zaznaczyć należy, sumują* 

powyższe dane, że wysokość 
dochodów nie zależy ani od 
zręczności, ani od stopnia nie
bezpieczeństwa, jaki dany •port 
przedstawia, a wyłącznie (od 
sensacji), jaką wywołuje. Dla
tego właśnie bokserzy mają naj 
liczniejszych widzów i najwięk
sze dochody, choć jest to bez* 
względnie sport 

najmniej sympatyczny 
i najmniej estetyczny. 

Nowa „gwiazda" w boksie. 

Primo CarneTa, włoski zawo
dowy bokser — olbrzym przy 
byl z Londynu do Nowego Jor 

ku I wywołał tam szeregTem 
zwycięstw olbrzymią sensację. 
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Skandal . 
Przełożyła St. H. 

tli 

bWam na ten yacht. w 
^iadczeniu że bede zno-

o^ki zazdrości, a orze-
* to się — l to nie było 

J? — że cala ta podróż 
L0r,a jest tylko farsą. Pan 
j^walerem. którv gości u 

dwie kobiety, pod opie-
Y v *w«r tk l . 
I Pozostawało Franklino-
li" cz kontynuowania kłam 
I Beatrix jest moją żo-
ly fzekł — zaś nasz wza-
^ stosunek jest sprawa je-
J^s dwojga. 
I nie — rzekła porywczo 
, aroent. — Mnie właśnie 
(tozo obchodzi. Był pan 
. 'ów zakochać się wc> 
K kiedy zjawiła się Bea-
T^dzie pan temu zaprze-
* Jednak twierdzę, że tak 

wiem to napewno. Pa-
P a n na mnie z przeraże-

i' J * ° nie boie się i nie wsty 
'H ić prawdy. Kobiety 
I 'a dla pana zaeradkę. W 

Dana tkwi głęboko za-
hjone przekonanie, że my 
I idziemy przez życie, 

ukrywając nasze dusze pod za 
słona uśmiechu i koronkowych 
welonów. I tak jest rzeczy 
wiście, aż do tej nieuniknione] 
chwili. gdv musimy wystąpić 
otwarcie i walczyć o swoją 
miłość. Dla mnie przyszła te-
raz taka chwila. Pelhamie. 
Staie przed panem, jak każda 
prosta zakochana wieśniaczka 
lub indyjska „squan". 

(iłos jej drżał ze wzrusze
nia Wydawała się Franklino
wi wyższą, piękniejszą, poważ 
niejsza niż kiedykolwiek przed 
tem. Pomimo to. jak bardzo 
pragnąłby, aby te dwie kobiety 
nigdy nie były wtargnęły w 
jego życie. — żeby mógł być 
znów wolnym człowiekiem, 
zwyczajnym sportsman'em, jak 
go nazywała pogardliwie Bea-
trix — władcą swego losu. 

— Nie lubię kiedy pani tak 
mówi — rzekł z dziwnie chło
pięcą szorstkością i niezręcz
nością. — Nie jest to sprawie 
dliwe względem pani samej, a 
także względem mnie. 

— Nie myślę wogóle w tej 
chwili o panu. Powiedziałam, 
że to jest moja godzina, moja 
bitwa, chwila, kiedy pan mnie 
widzi taką, jaką jestem w rze
czywistości. A teraz proszę 
uważać. Słyszałam całą sprze 
czke pana z Beatrix. na pokła
dzie, dziś po obiedzie. Podsłu 
chiwałam rozmyślnie. Nie oraz1 

nę wiedzieć w jakim celu pro-
wadzicie oboje tę dziwna grę 
To mnie nie interesuje. Ze spo
sobu, w jaki pan całował ją, 
nie kochając jej zupełnie, prze 
konałam się. że pan pragnie te 
go samego, czego ja pragnę 
Pan jest wolny. Ja także. Nie 
mamy zobowiązań względem 
nikogo na świecie. Kocham 
pana... Jest pan pierwszym 
mężczyzna, przez którego zro 
zumiałam cały ból i mękę ml 
łości. Nie robie żadnych ukła
dów. Nie żądam żadnych wię
zów. Pragnę jedynie ciebie. 
Bierz mnie... 

Wyciągnęła do niego swt> 
białe ramiona, odrzuciwszy w 
tvł głowę, z rozchylonemi ust<» 
mi i przymkniętemi oczami. 
Była w niej wtedy taka szcze
rość 1 prostota — coś napraw
dę wzniosłego. Nie był to zew 
pożądania, lecz bezgraniczne 
oddanie się. 

Możliwe, że uczucie samot
ności, jakiego doznaje się na 
pełnem morzu, lub tajemnicze 
milczenie nocy. albo siła uczu-' 
cia. jakie opanowało Idę. uczy 
niło ją szczersza niż była kie
dykolwiek. Przyszła do kabi
ny Franklina, nietylko dlatego, 
iż sądziła że łatwiej go będzie 
teraz zdemaskować. Z zimną 
krwią, obmyśliła, że zostając 
jego kochanką, wzmocni swo-
ie stanowisko, rozbudzi poczu

cie honoru t dopnie nareszcie 
tego. żeby zabezpieczyć sobie 
byt. Ale pod wpływem praw
dziwego uczucia, opuściło ją to 
niskie wyrachowanie. Pozo
stała jedynie zakochana kobie
ta, prawdziwa kobieta. 

Ale i Franklin dał dowód, że 
jest prawdziwym mężczyzną. 
Dla niego miłość i wszystko 
czem miłość darzy, było coś 
warte jedynie wtedy, kiedy tę 
miłość trzeba bvło sobie wy
walczyć. Była to zdobycz 
łowów. Odwrócenie starego 
porządku rzeczy bvło dla nie
go kłopotliwe, działało ostu-
dzająco. było wprost nieprzy
zwoite. Co na to odpowie-
dzie i jak? Wolałby znaleźć 
się w obliczu lwa, z nienabitą 
strzelbą. I — powiedział praw
dę. — Pani jest bardzo dobra 
— rzekł. — Ale ja kocham 
Beatrix i będę wierny temu 
uczuciu. 

Ida Larpent opuściła ręce. 
Uczucie największego upoko
rzenia wywołane tem, że nią 
pogardzono, zasnuło Jej oczy 
na chwilę czerwoną mgłą. Mra 
ła ochotę rzucić się na Frań 
klina I bić go niemiłosiernie. 
Ale jakiś Instynkt uratował ją 
przed tem. Wróciła Jej daw
na przebiegłość wraz z per 
spektywą przyszłości niepew
nej 1 pełnej wykrętów. Ukry
ła swe rozczarowanie, upoko

rzenie i niecierpliwość, pocie
szając się tem. że ostatecznie, 
z Franklinem szło trudniej, 
gdyż odróżniał się tem od 
innych, że pod wszystklemi 
względami przestrzegał zasad 
prawdziwego sportsmena. Wy 
ciągnęła do niego rękę i rzek
ła słodko: — „Kocham pana. 
Pelhamie. Wie pan gdzie mnre 
znaleźć, na wypadek gdyby 
pan potrzebował przyjacielklej 
dłoni". Poczem szybko wy
szła, obawiając się zepsuć e-
fekt tego wystąpienia. Sadzi

ła, że w ten sposób zdobyła 
większy szacunek Franklina ! 
uczyniła pierwszy krok do ce
lu, do którego dążyła, poprze/ 
prawdę lub kłamstwo, wszel
kiemi drogami. I nie omyli
ła się. 

ROZDZIAŁ XXIL 
Beatrix nazajutrz zaspała 1 

nie ćwiczyła, jak zwykle rano, 
w sali gimnastycznej. Helena 
obudziła sie o wpół do dziewią
tej, wiedząc, że musi dać swej 
pani pół godziny czasu na ubra 
nie się do śniadania, do którego 
zasiadano o dziewiątej. Ranek 
był cudowny, morze w łaska-
wem usposobieniu, niebo nie
bieskie l bez chmurki, lekki 
wietrzyk przynosi na wargi 
posmak soli. 

Beatrix. budząc słę po głębo
kim śnie. zobaczyła zasiadają

ce przez okna kabiny słońce. I 
poddając się uczuciu wesołość! 
I zdrowia, wyskoczyła z łóżka, 
rzuciła dzielnej bretonce Jakieś 
miłe słówko i weszła do łazien
ki, śpiewając i gwiżdżąc na-
przemian. Bretonka dziękowała 
niebu, bo życie było wiele war
te, kiedy jej zmienna pani była 
taka Jak dzisiaj. Czasami by
wało istne piekło. 

Łatwo było ubierać Beatrbc 
tego ranka! Spoglądając w lu
stro, uśmiechała się do swego 
odbicia 1 do swej panny służą
cej. Błogosławiąc swą świętą 
patronkę za szczęśliwie rozpo
częty dzień. Helena otworzyła 
drzwi, a Beatrix. wychodząc, 
dotknęła końcami palców po-
iczka dziewczyny. — Wysla« 

damy na ląd dzisiaj — rzekła. 
Powiem cl co zapakować. 
Ah. więc była jednak jakaś 

mucha w bursztynie! Helena 
wykonała Jeden z tych przemi
łych gestów, właściwych ra
som łacińskim, I nagle usiadła, 
podnosząc brwi aż do grzywkL 

Co za życie! — rzekła — 
zwracając się do całego poko
ju. — Ledwie się załatwiliśmy 
i możemy odetchnąć — hop! 
znów dalej. Ledwie Mr. Jones 
— lodowaty anglik zaczął tajać 

nas już niema. Porzuciłam 
republikę, przyjechałam do de
mokracji, a znalazłam się w oto 
czenlu monarchinL Id. c. n.j 



c c n c r 

Mąż pokrajał brzytwa żoną. 
Podstąp ostatnią deską ratunku. 
Z Lublina donoszą: 
Straszne było współżycie 

J. Banaszkiewiczowej ze 
swym mężem Edmundem. 

Trwało ono dwa lata, które 
dla nieszczęśliwej kobiety by
ły okresem strasz!irwycb mę
czarni, udręki fizycznej i mo
ralnej. 

Edmund wpadał często w 
Jakąś pasję, pod wpływem któ 
rej tyranizował swą żonę, ka
tował i 

groził śmiercią. 
Znękana żona postanowiła na
reszcie uciec 1 schroniła się u 
swych rodziców w Piaskach 
Luterskich. 

Banaszkiewicz nie daje jed 
nak za wygrane 1 podąża za 
nią, usiłując ją skłonić do po
wrotu. Odmawia. Wówczas 
Edmund symuluje samobój
stwo... 

Wszystkie jednak podstępy 
nie odniosły skutku. 

Wreszcie dnia 3-go maja 
ub. roku nastąpiło tragiczne 
rozwiązanie. 

Banaszkiewicz przybył do 
mieszkania swej żony z żąda
niem powrotu. Jak zwykle na
stąpiła odpowiedź odmowna. 

Banaszkiewic/owa wyrazi 
la jednak chęć powrotu pod 
warunkiem, jeśli Edmund przy 
rzeknie 

poprawę. 
Przy pożegnaniu Edmund po
prosił żonę, by go odprowadzi 
ła go do autobusu. 

Przeczuwając Jakieś złe za 
miary ze strony Ednrunda — 
odmówiła. Wówczas Edmund 
błyskawicznym ruchem ręki 
wyciągnął brzytwę, podtrzy
mując gardło nieszczęśliwej 
kobiecie I zadając jej szereg 
głębokich ram na clde. Przy 
pomocy domowników udało 
się 

zwyrodnlaica rozbroić. 
Stawiony przed Sądem 

Okręgowym Banaszkiewicz 
skazany został na 8 lat ciężkie 
go wiezienia. W tych dniach 
sprawę tę rozpoznawał ponów 

nie Sąd Apelacyjny w Lublinie 
który biorąc pod uwagę stan 
zwyrodnienia oskarżonego ku 
rę tę złagodził do 

4 lat ciężkiego więzienia 
z pozbawieniem praw. 

Robotnik stratowany 
racicami byka. 

Z Gniezna donoszą: 
Robotnik Ignacy Kaźmier-

czak zatrudniony w majętno
ści hr. Żółtowskiego w Niecha 
nowie, powiatu gnieźnieńskie
go, wyprowadził stadnika, któ 
ry po drodze w pewnym mo

mencie rzucił się na Kaźmter-
czaka, którego powalił na zie
mię, tratując go racicami. Za
nim przybiegła pomoc, strasz
nie zmasakrowany Kaźmier-
czak 

wyzionął ducha. 

KRATECZKL 

Łapówka czciciela butelki, 
A zystkiemu winien „Czerwony Krzyż". 

Ludzie nie wierzą, gdy ktoś 
twierdzi, że chce dać pewną 
sumę na szlachetny cel w Lo
dzi to wydaje się niemożliwe. 
Za tem musi się kryć jakiś 
szwindel — myślą zaraz L. nie 
mylą się. 

— Panie posterunkowy, co 
mi pan będzie spisywał proto
kół, weź pan lepiej pięć zło
tych na „Czerwony Krzyż' - I 
będzie spokój — mówi „kient." 

— Chodź no pan ze mną do 
komlsarjatu. oskarżam pana o 
usiłowanie dokonania przekup 
słwa — odpowiada posterun
kowy. 

To nie dowodzi bynajmniej, 
aby łodzianie byli to ludzie źli 
i bez serca. Przeciwnie, łodzią 
nin ma serce bardzo czute, gdy 
tylko zobaczy, że kłoś w chłód 
ny poranek chodzi bez płasz
cza, natychmiast proponuje mu 
— kupno swojego. 

ZAKAŁA. 
27-letnl tkacz nazwiskiem 

Jakubek Piotrowski Jest zaka
łą swej rodziny. Pomyślcie so 
bie tylka Jakubek pił wódkę, 
prawdziwą ordynarną wódkę 
Jakubek robił awantury na uli 
cach! Jakubek siedział w ko
misariacie za opilstwo! I za te 
wszystk'e przestępstwa Jaku
bek został surowo ukarany A 
zaczęło się od drobiazgu. Jesz 
cze w roku 1928 Jakubek za
lawszy się w „drebiezgi" robił 

Ostoznie z zapałkami! 
niebezpieczne pudełka. 

Wypuszczone świeżo na ry 
nek zapałki Polskiego Monopo 
hi Zapałczanego są łatwopalne 
skutkiem czego zdarza się, że 
przy zapalaniu jednej zapałki, 
wybucha 

całe pudełko, 
parząc dotkliwie zapalającego. 
Ostatnio zanotowano kiłkana-

x x 

ście takich wypadków. Wobec 
tego należy ostrzec wszyst
kich aby obchodzili się 

ostrożnie z zapałkami 
a przedewszystkiem chronili 
dzieci, które łatwo mogą 
wzniecić pożar a co zatem 
Idzte wyrządzić znaczne szko
dy. 

Żołnierze z narażeniem życia 
wyłowili dwóch rybaków. 

Z Wilna donoszą: 
Onegdaj na terenie powiatu 

wilejskiego koło m. Kamień na 
rzece Wilji miała miejsce kata
strofa, która omal nie spowo
dowała 

śmierci dwojga ludzi. 
Na skutek silnej faK łódź, 

którą 2-ch rybaków udało się 
aa połów, wywróciła się i obaj 

po bezskutecznych usiłowa
niach dopłynięcia do brzegu— 
zaczęli tonąć. Krzyki tonących 
usłyszało dwóch żołnierzy K. 
O. P-u, którzy bez chwili na
mysłu z narażeniem własnego 
życia rzucili się do wody. Dzię
ki bohaterskiemu „wyczynowi" 
dzielnych „kopistów" obaj ry 

bacy zostali uratowani 

na ulicy awantury 1 w rezulta
cie przespał się w zacisznej 
izdebce któregoś komisariatu, 
a następnie po upływie kilku 
miesięcy otrzymał ze Staro
stwa Grodzkiego uprzejme za 
proszenie do zapłacenia 5 zło
tych za opilstwo. 

— He?! 5 złotków? Za 
drogo kosztuje nocleg w komlh 
sarjacie. Nie zapłacę. 

Gdy więc znowu trzy razy 
księżyc odmienił się złoty, a 
Kubuś mimo licznych monitów 
kary nie zapłacił, przybył do 
niego w dniu 28 sierpnia r. b. 
sekwestrator Andrzej Trzmiel 
w towarzystwie policjanta 1 
przygodnego świadka, a ponie 
waż 1 tym razem Jakubek nie 
chciał dobrowolnie zapłacić 
rr/.ywny, pan sekwestrator — 
ia mocy odnośnych przepisów 

— Jak oświadczył, przeprowa
dził osobistą rewizję w garde
robie odpowiednie pokwitowr*. 
nie. poczem opuścił mieszka
nie. 

JAKUBK0W1 SZKODA PIE
NIĘDZY. 

Na ulicy Franciszkańskiej 
posterunkowy przydzielony 
do asysty sekwestratorowi 
Trzmielowi oddalił sie, a se
kwestrator już sam poszedł w 
kierunku Bałuckiego Rynku, 
(idy Kubuś zobaczył sekwe-
stratora samego, zwołał kilku 
godnych kompanów i ruszył 
na Trzmiela, by odebrać za
braną gotówkę. Trzmiel bronił 
się jak lew. byłby jednak uległ 
przemocy, gdyby nie odsiecz 
w osobie post. Aleksandra By
kowskiego, który zatrzymał 
Kubusia celem spisania mu PTP 
tokółu. Gdy protokół już był 
na ukończeniu Kubuś nagle 
oprzytomniał I doszedłszy do 
wniosku, że taka „zabawa" mo 
że go drogo kosztować, zapro 
ponował posterunkowemu . po 
lubowne" załatwienie sprawy. 

— Naco panu, panie star
szy protokół? Weź pan te dwa 
złote i „fertlg" — rzekł wci
skając mu w dłoń pieniądze. 

Posterunkowy doprowadzał 
go do komlsarjatu. gdzie zamel 
dowal o usiłowaniu przekup
stwa. 

Wczoraj Jakubek stanął 
nrzed Sądem Grodzkim, ale do 
winy nie przyznał się. twier
dząc, że chciał tylko posterun
kowemu dać dwa złote na 
Czierwony Krzyi. 

Naiwnemu tłumaczeniu nikt 
nie uwierzył 1 sędzia Pawłow

ski skazał Jakuba Piotrowskie 
go na 7 dni aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

Nie prowokuj nieszczęściach^ 
Wpuszczanie rur do wentylatorów-
Łódź. dnia 2 grudnia. Ubie

gła zima specjalnie dała się we 
znaki straży ogniowej, która 
kilka razy dziennie była alar
mowana o wypadkach pożaru. 

Główną tego przyczyną by
ły mrozy, a co za tem idzie u-
stawianie żelaznych piecyków 
w mieszkaniach — dla ogrze
wania. 

Przyczyną bezpośrednią po
żaru było łączenie piecyków z 

przewodami wentylatorów. 
powv#zyy 

władze bezpieczeństwa z*£ 

ach i Ifl 

W związku i 
bezpiec; 

caja uwagę na stan 
żelaznych w mieszkaniacn. j ^ 
czenie ich nie z P r « * * 2 N , takich; tok 
wentylatora, jak to atfjfr nożna nie ĵei 

w 2°dzien zazi 
zrażony na bn 

w 

Gdzie ludzie toną w błocie 
na minimalne Z A B U D O * S W D ^ T E N T E M A T ' 

trWrm 
Łódź, dn. 2 grudnia. Istnieją 
Łodzi ulice, które ze wzglę-

Niegościnny syn gospodarza 
Strzały na weselu. 

:zy donoszą: 
Franciszek Me-

ob-

Z Bydgoszc: 
Gospodarz 

chliński pod Starogardem 
chodził niezwykle hucznie 

wesele córki. 
Kilku nieproszonych gości, 

znęconych muzyką I tańcami we 
szło do izby. Syn Mechlińskiego 
urzędnik państwowy, widocznie 
podchmielony, rozkazał przyby 
rym opuścić izbę i zanim ej zdą 

żyli zastosować się do tego po 
lecenia, dobył rewolweru i od
dał w 'ch stronę kilka strzałów. 
Jedna z kul ugodziła w skroń 
15-letniego Władysława Szczy 

gielskiego, który 
padł trupem na miejscu. 

Drugi z nieproszonych gości 
jest lekko ranny. 

Stanisława Mechlińskiego o-
sadzono w więzieniu. 

- x x -

Zgraje wilków porywają 
bydło z zagród włościańskich. 

Z Nowogródka donoszą: 
Na terenie województwa no 

wogrodzkiego zaczynają się w 
coraz większej ilości pojawiać 
wilki, które w wielu wypad
kach zagrażają nawet ludziom. 

Ostatnio w zagrodzie Mutry 
my wilki porwały kilku wie
przy. 

W kolonji Walerjanów wilki 
rozszarpały źrebaka oraz S o-
wfec. Gdy zbudzony ze snu uja 
daniem psów gospodarz wystra 
szył wilki, te porwały trzy ow
ce | zbiegły do lasu. 

Mieszkańcy zwrócili się do 
władz z prośbą o pomoc. 

- X -

Szklany dach magazynu 
wskazał drogą złodziejom. 

Z Pabjanic donoszą: 
Ubiegłej nocy trzech niewy-

krytych dotąd sprawców do
stało się, po wybiciu szyb w 
szklanym dachu do magazynów 
fabryki Jeskego przy ulicy To-, 
ruńsklej 19 skąd wyrzucili 

kilkadziesiąt sztuk towaru. 

W chwili jednak, gdy zło
czyńcy usiłowali skradziony to
war przerzucić poza mur fa
bryczny, zostali spostrzeżeni 
przez dozorcę nocnego. 

Porzucili więc łup 1 zbiegM. 
Policja znajduje kię na ich 

śladzie. 

Szofer zginął w płomieniach. 
Straszna katastrofa samochodowa. 

Z Katowic donosząi 
Wczoraj wieczorem wyda

rzyła się tragiczna katastrofa 
samochodowa na szosie w lesie 
między Kobiórem, a Pszczyną. 
Jadący z Czechosłowacji samo 
chód osobowy zderzył się 

z samochodem ciężarowym 
firmy „Dida" w Katowicach. 

Podczas gdy samochód czeski 
doznał tylko lekkich uszko
dzeń, a pasażerowie wyszli 

bez szwanku — samochód cię
żarowy wskutek zderzenia naje 
chał na drzewo, przyczem karo 
serja oderwała się od podwozia 
i spadła do rowu. Jednocześnie 

. X X 

eksplodował zbiornik z benzy
ną, wskutek czego wóz stanął 
w ogniu. 

W katastroft* zginął szofer 
Ślusarek, któremu kierownica 

przebiła klatkę piersiową, 
przygważdżajac go do siedzenia 
tak, że nieszczęśliwy zginął w 
płomieniach. Towarzyszący szo 
terowi urzędnik firmy „Dida" 
został silnie uderzony | wyrzu 
eony z samochodu, odnosząc 
ciężkie obrażenia wewnętrzne. 
Dotychczas nie zdołano usta
lić, kto ponosi winę tragiczne
go wypadku. 
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CHARLES PETTIT. 

Numa, zapalony myśliwy, od 
samego rana krążył po grun
tach gminy, łudząc się nadzieją, 
że uda mu się coś upolować; nie 
spodziewał się wprawdzie ani 
zająca ani kuropatwy, zwierzy
ny nieznanej w tej okolicy, wy
starczyłby mu byle jaki ptak, 
choćby wróbel, którego byłby 
przechrzci! dowolnie. 

Tymczasem zapadał wieczór 
nad wsią prowancką, a myśliw
ska torba Numy była wciąż je
szcze próżna. 

Pies jego, Mruk, z wywieśzo 
nym językiem i opuszczonym o-
gonem, wlókł się za nim, zupeł
nie wyczerpany. 

Było to zacne zwierzę, pełne 
najlepszych chęci, które poma
gało swemu panu w jego poszu 
kiwaniach, starając się jak naj
lepiej. Lecz cóż począć w kra
ju, gdzie jest tak mało zwierzy
ny? 

Już przed oczyma Numy w 
(joletowej mgle pojawiły się za
rysy jego domu o różowych mu
rach z zielonemi okiennicami 
Zrezygnowany, zawiesił fuzję na 
ramieniu i zapalił fajkę. Zresz
tą, nie pierwszy to raz powra
cał do oomu z pustą torbą, Nie 

myślał już o niczem więcej poza 
szklaneczką dobrego, białego 
wina, którem pokrzepić się pra 
gnął po daremnych trudach, gdy 
wtem fantastyczne zjawisko wy 
rwało go z jego rezygnacji. 

Z lewej strony, o jakie dwie 
ście metrów odległości, ujrzał 
wśród zszarzałej listwy drzewa 
oliwkowego wielkiego ptaka, 
siedzącego na gałęzi. 

— A! Dla Bogal — zawołał 
Numa, jednocześnie oczarowany 
i wzruszony, — to ci królew
ska sztuka! 

— He, Mruku! — rzekł, 
zwracając się do psa — jakoś 
nie spostrzegłeś tego ptaka!... 
Tem lepiej, może, bo mógłbyś 
go spłoszyć... Kładź się i czekaj 
tutaj na mnie!... No, kładź się! 

Mruk położył się posłusznie, 
a nawet chętnie. 

Numa, niezmordowany, skie 
rował się w stronę swojej ofia
ry, stosując najbardziej przebie
głe środki ostrożności. 

Czołgał się po ziemi, zatrzy
mując się co chwilę, by uśpić u-
wagę ptaka. Zajęło mu to dzie 
sieć minut i zapadł mrok zupeł
ny, sprzyjający zresztą jego za
miarom. Gdy Numa znalazł się 
na dwadzieścia metrów od drze 
wa, ptak był tam jeszcze, odci
nając się czarną swa sylwetką 
na różowych obłokach wieczór 
nego nieba. Trudno jednak by 
ło odróżnić do jakiego gatunku 
ptactwa należało to skrzydlate 

zwierzę... Numa dostrzegał tyl
ko ciemny kształt jego. 

A zresztą, mniejsza o tol — 
Tajemnica jeszcze dodawała u-
roku tej nieznanej zwierzynie. 

Numa rzekł sobie w duchu: 
— Słuchaj dobrze, Numa! 

Podobna okazja nie nadarzy ci 
się po raz drugi... A więc zim
nej krwi 1 zręczności... Patrz 1 
celuj dobrze 1... 

Ukląkłszy, by lepiej wziąć 
ptaka na cel, Numa z biiącem 
sercem nacisnął cyngiel I... Błysk 
wśród mroku!... Głuchy huk, po 
wtórzony przez echo w zasypia 
jącej wiosce... 

Szeroko rozdzierając oczy, 
by widzieć dokładnie, Numa pa 
trzył na miejsce, do którego ce
lował przed chwilą. 

Przeszedł go dreszczi ptak 
siedział jeszcze na tem samem 
miejscu, co poprzednio. Trwo-
żne wzruszenie ogarnęło Numę 
Chybił celu, była to rzecz, któ
ra przytrafić się może, lecz by
ło stokroć dziwniejsze, że ptak 
nie ruszył się z miejsca. Trudno 
było zrozumieć to niezwykłe 
zjawiska 

Na odgłos strzału, Mruk, ze
brawszy nieco sił, podbiegł do 
swego pana; skakał naokoło 
niego, szczekając przeraźliwie, 
jakby prosząc o pozwolenie pój 
ścia po ofiarę. 

Lecz ku zdziwieniu Numy 
szczekanie osa również mało 

wy-nlepokoiło ptaka, iak huk 
strzału przed chwilą, 

— To jakieś cudowne zwie
rzę, — zawyrokował Numa, 
przyłożywszy fuzję do twarzy. 
— Muszę je zobaczyć, zanim je 
zabiję, 

ZbHźał się ostrożnie do drze 
wa, monitując siebie w duchu 
za mimowolne wzruszenie, ja
kie odczuwał: 

— Cóż to, Numo, — mówił 
surowo — brak ci energji? — 
Rzecz niedopuszczalna dla stare 
go myśliwego! 

I odzyskawszy panowanie 
nad sobą, już miał pociągnąć za 
cyngiel, gdy rozległ się z drze
wa głos przenikliwy: Koko! Ko 
kol Poczem ptak zawołał w na
rzeczu prowansalskiem: 

— Cóż to Numal Widzicie 
Numę! Dobry wieczór, Numol 

Mrok rozjaśnił się w odurzo 
nym umyśle myśliwego. Stwier 
dził znienacka, że dziwaczny 
ptak był starą papugą pani Ven 
tadour, jej ulubieócem Żako. A 
że nie był obojętny na wdzięki 
damy, przeszył go dreszcz; 

— A do Uchal Byłbym wy
wołał nieszczęście! 

Zwracając się do papugi, do
dał; 

— Szkaradne zwierzę I Mało 
brakowało, a stałbym się przez 
ciebie przestępcą w oczach pa-
nj Ventadour! Zaniosę cię te
raz do twojej oani i zapewniam 

dębie, że nigdy więcej nie opu
ścisz swojej klatkil 

Tymczasem papuga, bynaj
mniej nie wzruszona ta przemo
wą, frunęła na kolbę fuzji, po
wtarzając: Kokol Kokol Dobry 
wieczór, Numo! 

Zirytowany, Numa brutalnie 
ujął papugę, a związawszy ją, 
wrzucił do torby. 

Odprowadzony przez Mruka 
który powrócił do swej zgnębx> 
nej miny, Numa wracał do wios
ki. 

Mieszkańcy, którzy słyszeli 
odgłos strzału, pojawiali się tłu 
mnie w progach domów, zapy
tując: 

— Na kogo strzelałeś Cóżeś 
zabił. 

Lecz Numa mijał ich w ponu 
rem milczeniu. 

Udał się wprost do swojej są 
siadki, pani Ventadour, zgnębio 
nej zniknięciem ulubionego pta
ka. 

Szlachetnym ruchem Numa 
wydobył związanego ptaka ze 
swej torby i złożył go na stole 
kuchennym. 

Oszołomiona papuga udawa 
ła martwą. 

Święta Matko Boska!... Zabi 
łeś to biedne zwierzę I — jęknę
ła p. Vemtadour, — słyszałam 
wystrzał. 

I wybuchnęła płaczem. 
— Nie jestem zabójcą, — 

tłumaczył się Numa. — Wystrze 
liłem w powietrze dla ściąUnie-
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Pan< Ventadour. ur*d<^ffC™W Gżę. 
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Widząc jednak, że S i « nimi płk. 
czekuje podziękowania, 
z iron ją: 

— Trudno mi 
stko powinszować panu 
wodzenia... 

Chciał zaprotestować, 
d o d a ł Ł 5 . fiA^ — Bądź pan szczery, ^ (*> 
Mało brakowało, a byłb' 
sprowadził nieszczęście! 

Nieco zażenowany, P1^ 
się wreszcie; 

— To prawda, niest«j 
Drżę jeszcze na sarną 
tem... Niech mi pani wy^JI 
I proszę nikomu nie op°^y 
tego zdarzenia... byłoby t* 
mą dla mego honoru!... 

Tłum k 
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Walka przy zielonym stole i możliwość 
rewizji tabeli ligowej. 

Wtedy sędzia wyjaśnił: 
To jest karny rewanżowy... 

• • • 
Mecz skończył stę katastro

falnie... 
Widzowie, rozwścieczeni nie 

korzystnym wynikiem meczu 
dla swych faworytów, postano
wili dać lekcję sędziemu. W 
tym celu tłum zebrał się u wej
ściowej bramy stadionu, złorze
cząc i klnąc. Już dwie godziny 
tłum wytrwale stał na zajętej 
pozycji przy bramie. 

Aby uniknąć przykrej „roz
mowy" sędzia opuścił stadjon 
nie przez główną bramę, lecz— 
poprostu przeskakując ogrodzę 
nie po 

przeciwne] stronie stadjonu. 
Pomimo to spostrzeżono u 

cleczkę sędziego. Tłum rzucił 
się w pogoń. — Kiedy pierwsze 
szeregi napastników deptały 
już uciekającemu sędziemu w 
otoczeniu paru delegatów miej 
scowego klubu po pietach, ucie 
kaiący schronili się do bramy, 
którą zamknięto. 

Po dłuższem oczekiwaniu 
tłum rozszedł się. Sędzia zdo
łał dostać się na dworzec. 

Żegnając się. delegat miej
scowego klubu chciał zatrzeć 
nrzykre wrażenie 1 powiedział 
do nieszczęsnego sędziego: 

— Wie pan. nasza publicz
ność nie jest znowu tak zła... 

—• Wiem. naturalnie—prze
rwa? mu sędzia. — Napewno 

nie Jest zła. 
Tylko, jeżeli się o tem nie 

wie. to na pierwszy rzut oka 
możnaby jednak sądzić ina
czej... 

X X 

Kraków, w grudniu. 
W dniu wczorajszym nastą 

pił finał rozgrywek ligowych i 
zdawałoby się, iż całoroczna 
kampania, obfitująca w nie
zmiernie Interesujące zmaga
nia, została szczęśliwie zakoń
czona. Tymczasem tak samo 
jak każdego roku, Liga 

przechodzi kryzys; 
zawsze bowiem znajdzie ste 
ktoś, co nie chce się pogodz'ć 
z faktem dokonanym. 

Dotychczasowy stan rze
czy przedstawia się następują
co: 

Przechodząc do oceny dal
szych drużyn ligowych, zatrzy 
mamy się na Cracovii, Polonji 
i Warszawiance. Pierwsza z 
nich należy jeszcze do czoło
wej 

grupy klubów ligowych, 
podczas gdy dalsze dwa 
wspomn;ane zespoły już zali
czyć należy do drugiej „klasy" 
ligowej. Między bowiem kluba 
mi ligowymi wytworzyła się 
na podstawie różnicy w ilości 
punktów tak wyraźna różnica, 
iż podział Ich na dwie grury 
silniejszych i słabszych można 
uważać za uzasadniony. 

Dziwne koleje przechodziła 
w tegorocznych rozgrywkach 
ligowych drużyna białoczerwo 
nych. Na początku sezonu w'o-
sennego, przechodząc silny 
kryzys, znajdował się nieje 
dnokrotnle ten pierwszy mistrz 
Polski na szarym końcu tabeli 
i wielu już sądziło, i t drużyna 
ta nie odegra ładnej roli 1 bę
dzie walczyć o egzystencję w 
Lidze w tegorocznych mistrzo 
stwach. 

Już nic nie uratuje Czarnych. 
Tabela ligowa. 
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24 13 6 5 62:43 32 
24 14 3 7 56:35 31 
24 13 4 7 62:46 30 
24 12 6 6 44:34 30 
24 11 7 6 41:41 29 
24 10 8 6 60:35 28 
24 8 4 12 47:59 20 
24 6 8 10 36:54 20 
24 7 5 12 43:48 19 
24 5 9 10 34:48 19 
24 7 5 12 33:53 19 
24 7 4 13 59:63 18 
24 
A 

5 7 12 33:51 17 

Z przyjściem Kozóka nastą 
pił moment przełomowy. 

Załamanie znowu nastąpiło 
po porażce 1:5 w meczu z lo
kalnym rywalem, Wisłą i od 
tej pory już właściwie chodzi
ło Cracovii tylko o piękne zwy 
ciestwa, odniesione we wspa
niałym stylu nad Czarnymi 1 
ŁKS-em w stosunku 8:0, bę
dące rekordowemi w tegorocz 
nych rozgrywkach, ale obok 
nich przyszedł szereg mniej 
zaszczytnych remisów z Pogo 
nią, Legją, Ruchem, Turystami 
i t. p., na skutek których nastą 
piła strata drogocennych punk 
tów. 

Obie drużyny warszawskie 
t. j . Polonia i Warszawianka, 
nie odegrały jakiejkolwiek, po 
ważniejszej roli w tegorocz
nych mistrzostwach Ligi. Do 
ostatka znajdowały się one 

w strefie zagrożonej, 
a Jeśli minimalną różnicą punk 
tów, czy też punktu potrafiły 
uratować się od spadku, było 
to następstwem albo zdobycia 
silę w ostatnich zawodach na 
nieco większą ambicję lub też 
wyjątkowego szczęścia, które 
dopisywało z reguły zwłasz
cza Warszawiance. Polonia by 
fa w tym roku bardzo słabym 
przeciwnikiem 1 daleką była 
do tego aby odegrać rolę po
dobną tej, jaką odgrywała na 
początku sezonu wiosennego 
w roku ubiegłym. Warszawian 
ka może sie obok Cracovii wy 
kazać również podobną, naj
większą ilością wyników remi 
sowych (osiem). N każdym 
razie o obydwu zespołach mo
żna powiedzieć, te pod wzglę 
dem klasy ustępowały znacz
nie wwystklm drużynom z gru 
py pierwszej. 

Brawo, Białoczarni! 
Zawody o wejście do Ligi. 

Wilno. ŁTSG — Ognisko 4:1 
(1:0), Zasłużone zwycięstwo ło 
dzian, dla których bramki strze 
l i i i Herbstreich (2) oraz Wild-
ner i Franzmann po jednej, dla 
miejscowych zaś Pawlak. Sę
dzia p. Bański. 

Lipiny. Naprzód — Lechją 
2:0 (1:0). Zasłużone zwycięstwo 
Naprzodu. W tabeli ligowej pro 
wadzi Naprzód, mając po 6 

punktów z Lechją, atoli lepszy 
stosunek bramek. 

TABELKA 

1. Naprzód 
2. Lechją 
3. Ł. T. S. 
4. Ognisko 

O WEJŚCIE 
LIGI. 
gier pkt. 

4 6 
5 6 

G. 3 4 

- x i 0 

DO 

st. br. 
14:6 
14-8 
9:8 

4:19 

Sport w kilku słowach. 

RUCH 1:0 

Odrzucona prośba. 
Ciekawy stosunek głosów. 

Kluby ligowe odrzuciły 
przez referendum prośbę P Z. 
P. N. o 1500 zł. subsydjum ce
lem ukończenia mistrzostw 
międay okręgowych, przyno
szących deficyt, i to w cieka
wym stosunku 

7:6 głosów. 
Jeżeli weźmie się pod uwagę 

fakt, iż dwa przyjazdy człon
ków kom. rewizyjnej w roku 
bież. na walne zebranie kosz. > 
wały ligę około 1660 zł., to 
przeciwstawienie tych dwu po 
zycyj mówi samo za siebie o 
zrozumieniu .dobra sportu" 
przez większość klubów ligo
wych. 

Surowe napomnienie dla Mildego. 
Przykre konsekwencje burzliwego meczu. 
Po rozpatrzeniu sprawy me 

czu o wejście do Lig Marymont 

Polscy kawaierzyści 

k lJJ^d ług wiadomości, nade-
* z Ameryki, trójka na-

^ .dz i e l nych kawalerzystów 

Ino mi p o t i M ^ o j i | U b grudnia 
iszować panu 

zaprotestować, 

N 

* i&*vbędą na kontynent. 
I b , r r ° t u jeźdźców do War-

wm .spodziewać się najeży pan szczery, H ic 
owało, a byłW 1

 0 ' a grudnia, 
nieszczęście! A i ^ ' e Jeźdźców polskich zo-
ażenowany, V T 1 ^ \ ^ } ^

 z Nowego Jorku 
« J l^burga 20 b. m. Opiekuje 

sie niemi wachmistrz Barczak 
oraz trzech luzaków. 

• • • 
W czasie od 21-go do 25 b. 

m. polscy oficerowie przebywa 
li w Bufallo. gdzie szef polskie
go zes^ łu płk. Dreszer wygło
sił odczyt. 

25 b. m. kawalerzvścl od
wiedzili Cleveland, 26-go — 
Detroit. Z Detroit drużyna wy 
jechała do Chicago, gdzie za
trzyma się do soboty. 30 b. m. 

We wszystkich miastach 
dzielnym kawalerzystom publi
czność zgotowała niezwykle 
serdeczne przyjęcie. 

— ŁTSG w Warszawie, wy
dział gier I dyscypliny ukarał na 
stępujących graczy: Kulisę i So 
kołowskiego (obaj Marymont) 
sześciotygodniowem zawiesze
niem, a Mildego (ŁTSG), Chu-
dzikiewicza, Uglenicę I Napiór
kowskiego (wszyscy Mary
mont) ukarał surowem napom
nieniem za 

brutalną grę. 

Regaty żaglówek 

GARBARNIA 
(1:0). 

Katowice. Na boisku IFC 
odbyło się finałowe spotkanie 
ligowe, którego wyniku oczeki 
wały koła sportowe całej Pol
ski z ogromnem zainteresowa
niem. Chodztło tu bowiem o ra
tunek przed spadkiem z Ligi do 
kl. A bądź to jedynego 

reprezentanta Śląska 
drużyny Ruchu (wobec spadku 
już zdecydowanego drużyny I. 

C), bądź też najstarszego 
klubu w Małopolsce, Czarnych 
ze Lwowa, którzy sport piłki 
nożnej właściwie w Polsce 
wprowadzili. 

Wbrew wszelkim oczeklwa 
ni om mistrzowska drużyna Gar 
barni zawiodła na całej linji; — 
przyznać atoli trzeba, iż walczy 
la ona z zespołem Ruchu, ma 
jącego swój najlepszy „dzień" w 
tegorocznych rozgrywkach ligo 
wych. Takiego poświęcenia bez 
granicznego 1 ofiarności, jaką 
pokazała drużyna Ruchu na dzi 
siejszych zawodach, na G. Ślą
sku jut dawno nie widzieliśmy. 
Przewyższała ona pod tym 
względem Garbarnię, będąc od 
niej w każdej linji 

znacznie lepszą. 
Tylko chęcią pozostania za 
wszelką cenę w Lidze można 
sobie wytłumaczyć ten zapał, 
jaki ożywiał drużynę Ruchu w 
najgorętszych nieraz sytuacjach 
podbramkowych. Przyznać trze 
ba zresztą, i i było ich bardzo 
mało, gdyż cały czas mecz stał 
pod znakiem przewagi Górno
ślązaków. 

Zasługuje na podkreślenie 
okoliczność 11 Górnoślązacy nie 
speszyli się rzutem karnym, po
dyktowanym jut w 6 min. przez 
sędziego Słomczyńskiego, któ
ry bramkarz Ruchu, Krym er, o-
bronjł (egzekutorem był Pazu
rek). Decydująca o zwycięs
twie bramka padła ze strzału 
Peterka w 4 min. w zamiesza 
niu podbramkowem. Na wy
różnienie zasługuje bez wyjąt
ku cała drużyna Ruchu; słabo 
zaś grająca Garbarnia miała ca
łą ostoję w bramkarzu, któremu 
zawdzięcza tylko tak nikłą 
przegraną, Publiczności około 
1500 osób. Sędziował bardzo do 
brze p, Słomczyński. 

(—) Turyści (komb.) — 
Geyer 12.2 (5:1). — Kombino
wany zespół Turystów zasilony 
kilkoma graczami zespołu ligo 
wego rozegrał w dniu wczoraj
szym spotkanie towarzyskie z 
„Geyerem", odnosząc wspania
łe i zupełnie zasłużone zwycię
stwo. Bramki dla Turystów zdo 
byli: Michalski I I — 4, Frankus 
— 3, Chojnacki i Stolarski po 
2 I Krolasik jedną. Dla „Geye-
ra" bramki zdobyli: Klimczak 
z wolnego i Karolak. 
Sędziował p. Andrzejak. 

(_) Gieg —• ŁTSG I I 4:0 
(1:0). Zawody o tytuł mistrza 
klasy B. Zwycięstwo Biegu za
służone. Bramki zdobyli: Kudeł 
ski 2 i Stolarski 2. Sędziował p. 
Mikle. Wobec równej ilości 
punktów obu zespołów dojdzie 
do trzeciego decydującego me
czu. 

(—) Widzew II I — Zjedno
czone 5:3 (2;1). Zawody o ty
tuł mistrza klasy C. Bramki dla 
zwycięzcy zdobyli: Maliszew
ski 3, Augustyniak i Marcin
kowski, Sędziował p. Renkow-
ski. 

(—) W sobotę i niedzielę od 

były się w Łodzi następujące 
mecze piłki siatkowej: Sobota: 
Sogolewska — PSPA 27:19 
(15:4), Kupcy—Skorupka 23:30 
(15:14), Miejska Szkoła Handlo 
wa — Skorupki 18:25 (15:10). 
Niedziela: Sobolewska — Szcza 
niecka 30:26 )15 :14), HKS — 
Absolwentki 30:20 (15:6), Sko
rupki — M. H. 25:23 (9:15), Ab 
solwenci — HKS 30:7 (16:3). 

(—) Książę szwedzki Bertll 
znany jako wielki miłośnik spor 
tu, ukończył obecnie studja 
szkolne I w nadchodzącym sezo 
nie startować będzie w jeździe 
szybkiej jazdy na lodzie w bar
wach klubu Linnea. 

(—) Obecnie na stadjonła 
Legji pracuje codziennie około 
120 robotników, Trybuny wiel
kiego stadjonu znajdują się już 
pod dachem. Boisko piłkarskie 
jest zniwelowane, zdrenowane 
i zupełnie gotowe do użytku, 
nasypy i mury oporowe toru ko 
larskiego już zniesione. Mniej 
więcej za 10 dni oczekfwać na
leży całkowitego ukończenia 
tegorocznej seryl robót przy 
budowie. 

Wyciąć. 

R a d j o - k ą c i k 
Warszawa, wtorek, 1411,7 m. 
11.58. Syenał czasu. 
12.05. Radiowy Poranek Sz&oJny. 
13.10. Komunikat meteor. 
13JO. Przerwa. 
15.00. Komunikat gospodarczy. 
1520. Przerwa. 
15.45. Chwilka lotnicza. 
16.15. Kącik artystyczny LSO. 

1625. Muzyka gramofonowa. 
17.15. Kola na wodzie — p. T. 

Maltze. 
17.45. Koncert popularny, j& l j 
16.45. RoTłmattośoi. 
19.10. CUelda rolnicza. 
19.50. „Klejnoty Madonny - — o-

pera. W przecwife t po transmisji ko 
munikaty oraz program na dzied na 
s-tepny, • 

Katowlca, wtorek, 408,7 m. 
11.55. Sygnał czasu. 
12.05. Koncert gratnof. 
13.00. Przerwa. 
16.00. Komunikaty. 
1620. Koncert gramofonowy. 
17.15. W. Wlosflc: „Ogrodnik ślą 

skf . 
17.45. Koncert popularny. 

18.45. Rozmaitości 
19.05. Komunikaty hardersJm 
19.15. Muzyka. 
1925. Odczyt Int. St Nitsch*, * 
19.50. „Klejnoty Madonny'* — C-

pera. Po oparze komunikaty oraj 
program na dzień następny w Języ
ku francuskim. / 

Koenlgswusterhausen, wtorek, 163J 
mtr. 

7.00. Gimnastyka. 
12.30. Muzyka gramof. 
14.00. Zabawy rytm. dla dtfecŁ 
15,00. Program dla młodzieży. ' 
15.45. Audycja dla kobiet 
17:30. Prawo akcyjne I akcjona-

rfu&zów. 
18.00. Drobno kompozycje forte, 

planowe. 
18.30. Lekcja francuskiego. Kurt 

wyżssy, ^s" 
18.58. Dr. RIłter „Adwent**. | 
20.00. Myśl! na czasie. 
21.00. Muzyką kapeli cygaoskiej 

Iii es cu. 
21.20. Klasycy wiedeńscy. 
Komunflcaty I fultogratja. 

„Hrabia Monłe-Christo" 
na ekranles „Grand-Kina. 

FAmów na tle arcy-roman-
tycznej powieści M. Dumasa 
— było już kilka. Były to jed
nak przeróbki dość dowolne, 
choć niekiedy reżysersko uda
ne.. Ostatnia zaś wersja — w y 
świetlana obecnie odróżnia się 
od poprzednich tem, że Jest 
dość mierną w szczegółach 

przeróbka powieści. 
Poza tem zdumiewa w rym 

planie rozmach inscenizacyjny 
scen takich — jak bal u hrabie 
go Monte-Christo, epizod w 
operze z doskonałem wyczu
ciem stylu epoki, lub też sceny 
w pieczarach -wyspy Monte-
Christo: podziwiać także nale
ży, umiejętne rozbudowanie ak 
cjft, mającej kilka wątków tema 
tycznych, nawzajem się zazę
biających. Znać też wielką dba 

lość o charakteryzację ł stroje 
które zostały dobrane ze sma
kiem i gustem. Strój np. Dante-
sa, pojawiającego sie w operz« 
był nadzwyczaj artystyczny, 

Poza tem należy bezwzględ 
nie pochwalić reżysera Henr! 
Fescourt za doskonały dobór 
aktorów. 

A zatem: Jean Angelo — o 
szlachetnej urodzie i bohater
skiej postawie doskonale nada
wał sie do roli Damtesa, grał 
dość inteligentnie i swobodnie. 
Bardzo dobrym czarnym cha
rakterem był Gaston Modot w 
roił Intryganta Ferdynanda 
Mondego. Rolę Mercedes ujęła 
b. naturalnie LU Dagoyer. Po
le epizodyczne wykonane be« 
zarzutu. 

ze na samą «%|^ TFATR MIEJSKI, 
h mi pani wy|*\^ x o godzinie 8,30 wieczorem JWAra Efros", 
komu nie °P^'t1 {^>rdi,na w przekładzie 1 reżyser* Mamka. 
nia... byłoby * 1 zarazem ostatnie przedstawienie tej 

go honoru!.- a, sztuki. Obsada premierowa. Ceny 
Tłunv Ł. ' | £ od 50 gr. 

0 aodz. 7.30 dlo związków rob. .Dzielny 

wojak Szwejk" w reżyserii I inscenizacji L. Schil
lera. 

W piątek wchodzi na afisz Teatru Miejskiego 
„Pan Topaz", świetna komedja w 4-ch aktach M. 
Paigmola w r^Łirseirli E. Wiercińtlriog^-

DYZURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewicza 

(Sz. Pabianicka 50), K. Chądzyńskiego 
(Piotrkowska 164). W. Sokolewicza (Prze 
jazd 19), H. Rembielińskiego (Andrzeja 
28). I. Zundelewicza (Piotrkowska 25), M. 
Kacperkicw-icza (Zgierska SJ^^S^J^aw-
kowskiej (Brzezińska 56).. iw) 

Jutro winni zgłosić się do lo
kalu P. K. U. 1 (Nowo-Targo-
wa 18) mężczyźni rocznika 
18S9. zamieszkali na terenie ko
misariatów policji 2, 3, 5, 8, 9, 
11 o nazwiskach na litery M. 

Do lokalu P. K. U. II (No-
wo-Ceglelniana 51) winni zgło-
si6 sie mężczyźni rocznika 
1902, zamieszkali na terenie 4 
komisarjatu policji o nazwis
kach na litery L, L, M, N. O. P, 
R, S. Sz. T. U, W. Z Z. 

Do zebrań kontrolnych nale 
ży przynieść książeczkę woj
skową oraz kartę mohiiizacyj-1 
ua. 

Dodatkowe komisja 
poborowa 

xW grudniu urzędować będą 
w lokalu przv ulicy Pomorskiej 
18 dwie dodatkowe komisje po
borowe. 

W dniu 12 grudnia dla męż* 
czyzn rocznika 1908 i starszych 
o ile nie stawali przed komisją 
poborowa i zamieszkują na te
renie komisariatów policji 2, 3, 
5, 8. 9, 11, zaś w dniu 28 grud
nia dla zamieszkałych na tere
nie komisariatów policji 1, 4, f> 
7. 10. 12. 13. 14, 

Stający przed dodatkową 
komisja poborowa winni posia
dać wezwanie ze starostwa 
grodzkiego. 
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Najważniejsze życiowe. 
Przykazania popularnego sędziego. 

Cieszący się wielką popular
nością w angielskich kolach 
prawniczych, sędzia londyński, 
Rentoul, ogłosił niedawno inte
resujące zestawienie 
najważniejszych błędów życio

wych, 
których każdy, pragnący mieć 
spokój i szczęście w życiu, po
winien bezwzględnie unikać. 

Oto trzynaście przykazań 
sędziwego RentouPa: 

1) Błędem jest uważać wła
sne pojecie o dobrem i złem za 
niewzruszalne, oraz pragnąć, 
bv świat cały w myśl tych po
jęć postępował. 

2) Błędem jest mierzyć wła 
sna miara radość 1 przyjemno
ści innych ludzi. 

3) Błędem jest wierzyć w 
całkowitą zgodność poglądów 
wszystkich ludzi. 

4) Błędem jest spodziewać 
się zdrowego sądu i doświad
czenia 

od młodzieży. 
5) Błędem jest dążenie do 

kształtowania rozmaitych cha
rakterów według jednej formy. 

6) Błędem jest 
nie robić ustępstw, 

^eśli chodzi o drobiazgi. 
7) Błędem jest uważać swt, 

"Yłasne uczynki za doskonałe. 
8) Błędem jest dręczyć sie

bie i innych czemś. przeciw 
tzemu niema rady. 

9) Błędem jest nfeokazywa-
nie pomocy bliźniemu wszę
dzie 1 zawsze, o ile tylko zacho 
dzi ku temu możność. 

10) Błędem jest uważać 
rzecz Jakaś za absolutnie nie
możliwą dlatego tylko, że ona 

taka sle wydaje 

11) Błędem jest wierzyć tyl
ko w to. co jest w stanie ogar
nąć nasz słaby umysł. 

12) Błędem jest nieliczenie 
się z cudzemi słabostkami 

13) Błędem jest wydawanie 
sądu o ludziach na podstawie 
oznak zewnętrznych, bowiem, 
człowieka tworzy jego treść 
wewnętrzna-

10 m i l j o n ó w K u r 
znosi jaja dla mieszkańców Chicago. 

Mało kto zdaje sobie sprawę nych I zakładów przemysło-
z tego. jak wielkie jest spożycie wych niezbędna jest dla zaspo-
artykułów żywnościowych w kojenia 
milionowych miastach 1 jak „brzucha" wielkiego miasta, 
wielka ilość gospodarstw roi- Bardzo ciekawie wyglądają 

Kontrasty tysiącleci. 
r 

Ewolucja kobiety w Chinach. 

te dane w zastosowaniu do JJ 

Łupy starożytnych 
rzezimieszków. 

Złodzieje w grobach 
faraonów. 

Narzekamy często, że od 
złodziejów opędzić się nie mo
żna, zwalając winę tego stanu 
rzeczy 

na czasy powojenne. 
Czy słusznie? 
Przecież już w starożytnym 

Egipcie istnieli złodzieje, a na
wet świętokradcy. 

Świadczą o tem przeprowa
dzone ostatnio wykopaliska w 
Armant nad Nilem, w pobliżu 
Teb w Egipcie. Oto wśród 
ruin ubogiego domu. zamiesz
kałego przez bardzo biednego 
— jak można było sądzić z u-
rządzenia mieszkania — Egip
cjanina, znaleziono starannie o-
pakowany i ukryty w kącie 
wspaniały naszyjnik z pereł. 

Archelogowie orzekli, że ten 
naszyjnik musiał być skradzio
ny przez człowieka, który żył 
Wzed 3 i pół tysiącem lat. 

Za tem twierdzeniem prze-
jiawiają również fakty znale
zienia sarkofagów świętych by 
ków bez głów, a ponieważ w 
Egipcie istniał zwyczaj zdobie
nia złotemi płytami rogów a na 
wet całych głów. uznanych za 
świętych byków, przeto nie u-
lega wątpliwości, że święto
kradcy (boć w rozumieniu Ów
czesnych Egipcjan głowa takie
go byka była rzeczą świętą) z 
przed tysięcy lat. pragnąć w 
łatwy sposób zdobyć pokaźne 
ilości złota, obrabowywali sar
kofagi 

zabierając głowy 
jwych byków wraz z cennemi 
Ozdobami. 

X X 

Chcąc wyrobić sobie do
kładne pojęcie o Chinkach trze 
ba je podzielić na dwie grupy: 

włościanki ] mieszczanki. 
Grupa włościanek rozpada 

się jeszcze na dwie poszczegól
ne klasy, robotnic polnych i 
mieszkanek wsL 

Kobiety włościanki od wcze 
snych lat przyzwyczajone są 
do robót polnych. Zbierają ba
wełnę od świtu do nocy. Wiel
ce to ciekawy widok przyglą
dać się drobnym postaciom 
wśród białych puchów baweł
ny, którą znoszą do domu po 
bardzo uciążliwych i dalekich 
drogach. Czasami także kobie
tom młodym w tej czynności 
pomagają starsze, noszące na 
swych stopach ślady 

kalectwa przymusowego, 
które jeszcze nie zostało wyple 
nione w niektórych zacofanych 
prowincjach. 

Pomimo cywilizację bowiem, 
są jeszcze miejscowości, gdzie 
małe dziewczynki poddają tor
turom dla osiągnięcia „małych 
stopek". Ujmuje się stopy w 
wąskie, ciasne bandaże dla 
otrzymania uprzywilejowane
go kształtu stopy. Ciało pod
trzymuje pięta: pozostała zaś 
część stopy, zgięta ku dołowi, 
nie rośnie I zanika. Jest za
szczytem posiadać drobne nóż
k i Chińczyk, bezwzględny w 
swych zapatrywaniach, uwa
żał do niedawna kobietę z nor* 
malnemi nogami 

za istotę przeklęta, 
lekkomyślną emancypantkę. 
Niestety kobiety o podobnych 
nogach są skazane do siedze
nia w domu. Jest prawdziwą 
meką poruszać się na podobnie 
zniekształconych stopach. 

Pewna paryżanka, która mia 
ła sposobność przyjrzenia się 
Chinkom w ich kraju, utrzymu
je, że chód ich, uwarunkowa
ny spoczywaniem ciężaru cia
ła na stopie dziesieciocentyme-
trowej, staje sie podobny do 
„podskoków dziwacznego char 
lesłona bez rytmu". 

Nie jest rzadkim faktem zo
baczyć w polu dwie kobiety 

zaprzężone do pługa, 
którym kieruje tęgi mężczyz
na o doniosłym głosie, wyda
jącym rozkazy. Pewną przer
wę w pracowltem życiu Chi
nek stanowią okresy macie
rzyństwa, które zwalniają Je 
przynajmniej czas jakiś od wy
konywania robót najcięższych. 
Zaledwie jednak dziecko zosta
je trochę odchowane, matka 
Chinka znowu zabiera się do 
pracy, a w czasie tym towa
rzyszą jej 

wszystkie dzieci. 
Chłopców pielęgnuje się starań 
niej, lecz dziewczęta znosić mu 
s ;ały do n;edawna poniewier
kę. Wyrzucano je poprostu na 
pastwę i żer zgłodniałych zwie 

rząt. Częstokroć opiekowały 
się podrzuconemi dziewczyn
kami filantropijne misje europej 
skie, a także dość często spot
kać się bvJv» nożna z OBR<>~ 

kiem matki chińskiej, ze Izami | 
ofiarowującej dziecko swoje 
jakiejś Europejce, ze słowami: 
„Bierz ją, ty, co masz pienią-

iuzsi" 

Spij, królewno/ 

Rod la Rocque i S u e Carol w obrazie ..Kac**"" Diabeł" 

Słownik języka Marsjan 
ma być niebawem wydany/ 

Co się dzieje na Marsie? Do 
dpowiedzi na to pytanie, w o-
becnym stanie rzeczy (kto wie, 
czy w przyszłości nie uda się 
urzeczywistnić podróży mię
dzyplanetarnych!) najpohop-
alejsi są... spi rytyśd 

Znany spirytysta angielski, 
Robinson, uchodzi nawet za do-
jkonałego 

znawcę stosunków, 
panujących na Marsie, oczywt-
Jcie wiadomości swe czerpie z 
seansów spirytystycznych, no 
i duchy przecie... wszystko wie 
Izą. 
. Otóż niedawno Robinson wy 
Kłosił na zebraniu spirytystów 
v obecności sławnego Conan 

Doyle'a odczyt o... mowie Mar
sjan. 

Zdaniem prelegenta (a po
wtarzał on ponoć jedynie rela
cję ducha) — cała ludność Mar
sa posiada wspólna mowę, nie 
będącą językiem naturalnym 
lecz utworzonym sztucznie, 

podobnie Jak esperanto. 
Język ten wprowadzony zo

stał dopiero po utworzeniu „Sta 
nów Zjednoczonych Marsa", o-
bejmujących wszystkie dawniej 
zwalczające się państwa. 

Język ten jest jednozgłosko-
wy. jak chiński. 

Tak twierdzi mr. Robinson. 
Trzeba mu wierzyć na słowo. 

Nawiasem mówiąc, ma on za 

Więźniowie przy trumnie. 
Wzburzenie wśród mieszkańców 

Brooklynu. 
W amerykańskiem mieście, I Morris i Nathan odrazu zaczęli 

Brooklynie, doszło do 
niesłychanego skandalu 

na pogrzebie niejakiej Gold-
steinowej, co doprowadziło 
miejscową ludność żydowską 
do wzburzenia, które o mało 
nie skończyło się zlinczowa
niem winnych. 

W więzieniu tamtejszem 
znajdowali się dwaj bracia, Mor 
ris i Nathan Goldstejnowie, ska 
zani przez sąd w mieście Atlan
ta za 

fałszywe bankructwo. 
Na wiadomość o śmierci mat 

ki, władze pozwoliły Im udać 
się na pogrzeb, ale skutym o-
bu razem i pod opieką strażni
ka. 

Przy trumnie Goldsteinowej 
która zabiła się przypadkowo, 
wypadłszy z okna, znajdowali 
sie takżo łrr.ei inni hracia. a 

na nich miotać obelgi, zarzuca
jąc im, że przywłaszczyli sobie 
pieniądze, wartości 30 tysięcy 
złotych polskich, które oni dali 
matce przed kilku dniami na 
przechowanie, aby mieć jakiś 
kapitał po 

wyjściu z więzienia. 
Od obelżywych słów, dosz

ło do bijatyki, a kiedy w to się 
wmieszał strażnik, Morris f Na 
than chwycili brzeg trumny nie 
okutemi rękami i zaczęli wrze 
szczeć do płaczek i orszaku po 
grzebowego: 

— Nie będzie pogrzebu, do
póki nie dostaniemy zpowro-
tem pieniędzy! 

Wezwano poleję, która o-
derwała więźniów od trumny i 
po zaciętej walce odstawiła ich 
zpowrotem do więzienia. 

— X -

Sędzia w roli oskarżonego. 
Lekkomyślne niewiasty. 

Do najtrudniejszych I najbar 
dziej odpowiedzialnych zawo
dów na świecie należy 
bezsprzecznie zawód sędziego. 
Od wyroku jego, zależy nieraz 
los człowieka I jego rodziny. 
Rzadko też zdarza się, aby sę
dzia — sam znalazł się na ła
wie oskarżonych. Wielką wo 
bec tego sensację budzi roz
prawa sędziego w Wiedniu, 
Fr. Nahody. oskarżonego o 
oszustwo, fałszowanie doku
mentów I cały szereg innych 
nadużyć. Jak już z pierw
szych zeznań oskarżonego wy 
nika. stał on pod wpływem 

x x 

żony i swojej kochanki. 
Obydwie były bardzo lekko

myślne — każdej kupował au
ta, brylanty i futra. Wszy
stkie towary otrzymywał na 

podstawie weksli Każdy miał 
zaufanie do radcy Nehody, 
który w sądownictwie wie-
deńsklem pierwszą odgrywał 
role. Nehoda miał do pomo
cy jeszcze 

kilku oszustów, 
którym łatwo było popełniać 
wszystkie nadużycia, zasłania
jąc się nazwiskiem 1 wpływo-
wem stanowiskiem sędziego. 

Żarłocy przy olbrzymim kotle. 
Niezły apetyt cyganów. 

Cyganie jednego ze szcze
pów, żyjących w południowej 
Anglji. urządzili sobie przed 
miesiącem doroczny zjazd, zwo 
łany przez „króla", który ze
branych 

miar wydać wkrótce... słownik 
języka Marsjan. 

Naiwnych siać nie trzeba— 
mówi przysłowie — sami się 
rodzą. 

uczcił dość obfitą ucztą. 
Dla dwustukilkunastu UCZTY 

stuików w jednym olbrzymim 
kotle ugotowano 270 kiło gro
chu, 135 kilo kartofli. 30 kilo ce 
buli. 400 kilo różnych jarzyn i 
mięso z całego wołu, CO razem 
dało około 2 I pół tysiąca kilo 
swoistego „bigosu", który bie
siadnicy, zakrapiając dość 

obficie wódką, 
w ciągu jednej uczty spożyli. 

W rodzinach nieco zamożniej 
szych wychowuje się córki do 
dwunastego roku życia, by po
tem sprzedać je na towarzyszki 
••Arek rodzin bogatszych. 

Widuje się po wsiach matki 
w łachmanach obok córek sta
rannie ubranych i wypielęgnowa 
nych, przedstawiających sobą 
majątek rodzinny wobec prze
znaczenia do domu jakiego boga 
tego mandaryna. 
Wieśniacy chińscy bardzo chęt
nie przyjmują u siebie Europej
czyków, choć nazywają ich 
„Fan-Kuai-lo" (tj. zagraniczny
mi djabłami). 

Podstawę umeblowania mie
szkania stanowią na wsi dwie 

imponujące skrzynie, 
przeznaczone na trumny dla o-
sób najstarszych w domu: ojca i 
matki. Na skrzyniach tych po
daje się herbatę dla gośoi i Chin 
czycy, usługując im z wielką go
ścinnością, ukrywają za uprzej
mym filozoficznym uśmiechem 
swoje zapatrywania. 

Życie Chinek w środowiskach 
miejskich jest zgoła odrębne. W 
Szanghaju, Pekinie, Tientsinle, 
młode panie i panny noszą wło
sy krótkie, ondulowane, jak i Eu 
ropejki. Chodzą w krótkich suk
niach 1 pantofelkach na wyso
kich obcasach. Jedyną pozosta
łością chińskich tradycyj 

są wysokie kołnierze 
i długie rękawy. Toalety są bar 
dzo eleganckie wobec pięknych 
jedwabi i futer, jakie tam do
stać można. 

Im bogatszy jest Chińczyk, 
tem więcej posiada żon, współ
zawodniczących pomiędzy sobą 
w elegancji stroju i umiejętność 
przypodobania się swemu panu. 
Są pomiędzy niemi osoby wy
kształcone, naśladujące obycza
je europejskie. 

Postęp Chinki jest rzeczą do 
konaną. Nie brakuje w Chinach 
kobiet-żołnierzy, które z odwa
gą noszą karabin i biorą udział 
w ruchu rewolucyjnym kraju. 
Przestały się troszczyć o zdanie 
chciwych rodziców i nie godzą 
się już na dokonany przez nich 
wybór małżonka, rzecz w Chi
nach tradycyjna, gdzie kobiety 
wychodzą zamąż, 

nie znając wcale przyszłego 
męża. 

W wielkich miastach Chinki 
uczą się i studjują i wszczął się 
ruch kobiecy o równouprawnie 
nie. Wydaje się to paradoksalne 
jeśli pomyśl) się jednocześnie o 
niewolnictwie kobiet na wsi. 

Któż jednak nie zna „Soume 
Chong", kobiety - ministra w 
Chinach, przewodniczącej trybu 
nału w Szanghaju? Pani Soume 
jest charakterystycznym typem 
emancypowanej Chinki. Współ
zawodniczy z nią córka dyplo
maty chińskiego, Nadina Yuan, 
znana sportsmenka i lotniczka, 
wielka zwolenniczka kultury eu 
ropejskiej, zwłaszcza francuskiej 

cago. będącego drugiem po No 

wvm Jorku pod WZGLĘDEM J» 
ności miastem w Stanach U»X 

noczonych. Iiczącem 
3.100.000 mieszkańców. 

Otóż według najnowszyj* 
obliczeń ludność Chicago TWL 

w ciągu roku 2,320.000.000 ki
logramów różnych artykulo* 
spożywczych, których warto* 
według cen własnych sprzp 

dawców (a więc nie w kalkuw' 
ej; restauracyjnej lub kawiar
nianej) wynosi 1.200.000.P 
dolarów (l0,800.000.000 »* 
tych). Z tego na głowę mieś* 
kańca łącznie z dziećmi i ^ 
mowlętami wypada po 

748 kilo rocznie, 
czyli więcej, niż po 2 ki*1 

dziennie artykułów żywność^ 
wych wartości 387 dolarów » 
rok. 

Z tego wypada na poszc*' 
gólne produkty żywnościoj* 
następująca ilość: 273.000.W 
kilo mięsa i produktów 
nych. 500.000,000 kilo 
tów mącznych (żvto, pszen** 
rvź. kukurydza i t. 
1,406,160,000 litrów mleka. <J 
równa sie rocznej produKJ 
830.000 krów. 51.710.400 

oraz ku"' 

Krwawy 
Szerec 

-goszcz, 3. 1 
N - Podczas z 
Wracjl przy ulicj 
Marz Stanisław 

syn Leon 
wszczęli k l 

J*teregowcem pi 
N Łazarzem i ro 

Rutyną. Obaj 
w pewnej cb\ 

'kieszeni rewolwe 
przeciwnikó 
kilka strza 

r^szy runął na 
? Łazarz, zalewai 

- robotnik 
świeżych owoców, 
serw owocowych, 36,741 
kg. pomidorów. 36.2SR.000 P,L. 
drobiu. 13,154,400 kilo fei 
grochu oraz jaja od 10,000,' 
kur. 

•rzestraszenl s1 

Batorzy 
usiłowali s 

so^l^wycili ich jed 
krwawego inc 

CHS98 PT2CI IKWSSj 
Wieczorne rozrywki Łod* 
Teatr Mlelsklt — Mima Efros. 
Teatr Kameralny: — Meiczys* 1 1 

Weto. 
Teatr Popularny: - SkaJmłe-w*™' 
Teatr Ocyerowskl — 
Filharmonia: — 
Miejska Galeria Sztuki - $Y&* 
Apollo: — Miłość kozaka. . 
1'ncs teanirtw o gndz l i ' 
Majka: — Zew morza. 
Caslno: — Mamol escu. 
Czary: — Prawda zwyclefc. i 
• '<v2 *ean«"iw o fnd? « 6\ * ! 
Corso: — Zdobywcy złota, 
^'frw^zy «e»n> 4-ta n*ia»nl M* 
Capltol: — Motyl brukowy. 
(Irand-Klno: — Hrafota Mowte 
Luna: — Władca Sahary. 
Mimoza: — Tancerka. 
Oświatowy: — Szecherezada. ^ 
Koci teansrtw o g.* j / 4 k ' j 
Odeon: — Na zachód od Zanzll". 
• łeansńw o Z"d? I " i. 

Palące: Tragedia dziedziczni* 
zone go. 

Raj: — Dalsze dzieje Tarzana 
Resursa: — Szampan. 
Splendid: - Statek komediantów 
Film dźwiękowy. 
Spółdzielnia: — Podedyraek W 
stworzach. 

U W 
m . Lwc 

i Uów, 3. 12. (C 
3*7 wczorajszej 
(Ji serca dr. Leon 
P^szy 
ii wiceprezydent 

Stahl odznacz 
J * walecznych, k 
P Lwowa I Polot 
Lp&ło pochowai 
P^tarzu obrońco 

Uciei 

Słońce: — „Tajemnica pr*y s t l 

tramwajowego". 
Wodewil: — Ostatnia Karawai* 
Pncz teamów 4.«l V30, 6.H- ' 

Zachęta: — Salambo. 
Początek seansów o godzin" 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Franciszków 
Wschód słońca 7.2J 
Zachód — 15.29. 
Długość dnia 10.39 
Ubyło dnia 8.45. 
Tydzień 49. 

i- godziny kolonh 
•iii?1 braci Papen 
• I d n e j podróży 
IPwego Jorku, sl 

-XX-

Grób w szczelinie lodowe* 
Pogrzeb z udziałem 58 członków 

rodźmy. 
rą spoczywało przez 86 ' 8 j A y 

Dało było doskonale ^ j t ł ^ 
86 lat w trumnie lodowej 

przebywało ciało pewnego prze 
wodnika górskiego z Insbrucku 
niejakiego Norberta Matters-

bergera, który w roku 1843, 
prowadząc partję turystów, — 
wpadł 

w szczelinę lodowca 
i którego nie udało się urato
wać. 

Dopiero w tym roku ciało 
Mattersbergera wydobyto z 
pod powłokj lodowej, pod któ-

serwowane i dzięki temu Z | jutb"' , ' Ł c me ICPUŁU 

ło rozpoznane przez syna Godecki, pocz 
tersbergera, 97-letniego s t ^ ^ ^ C y sądu za 
który ostatni raz widział °r l̂ On : „ m ^ n o p ł u 
gdy miał zaledwie 

dziesięć lat. r 

_ Za pogrzebem kroczył8 

dżina zmarłego, złożona *, 
ciorga jego dzieci, 26 wn u 

18 prawnuków i 
ków. 

9 prapr f l 
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iedaktnj naczelny; Franciszek Probst, r o ś i f e i a własnej maszynie rotacyine^ 
o r z * ulic* Zawadzkiej nr. ? 

WYDAWNICTWO JDPOWIADA: WŁADYSŁAW ŚTYPNLKO**^ 

Warszawa, 3.> 
K e ń wczorajszy 
rlacyjnym w W. 

lwiall obrońcy 
K^okaci GIÓWCJ 
LINSKI i SMIARO\* 
fMarowski wygi 
^ i 
^ibardzlel oratc 
^rą trwała 6 go 

Wszyscy obro 
.ROK uniewinnia 
Uczenie repliko 

°n i wyznaczy 
V r oku na dziś o 

1-szej po p< 
^ad sentencja 

5 się sąd dziś o 
N O 

• 

toARJAWITYZ 
MARC! 

W związku z I 
k^nie rozpraw? 
|t k

Z eciwko „arcyb 
Mirtów Kowalsk 
wybitnych 


